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Doktrynerska solidarność.
Hasło zgody i jedności narodowej zbyt I Solidarnym być można jeno na punkcie 

'■.zęsto t o  ja wiało się w ostatnich czasach ltaw spóh iych  interesów, jeno tam, gdzie cho- 
łanmch dzienników i na ustach wszystkich, mzi o kwesty©, nie podlegając© dyskusyi.
by nie miało nabrać cech pustego frazesu 
i bvć nad nżytein.

Solidarność, jak każda idea, nie powcina 
przejść w doktrynerstwo, nie liczyć się z ży­
ciom i okolicznościami.

Solidarność, to środek, którego należy 
używać w warunkaieh, wym agających na- 
piawdę tej ofia iy, bo solidarność, to ofiara, 
to j;o śv ' jccnie poglądów i interesów osobi­
stych na rzecz poglądów cudzych, intere­
sów' wyższych.

Jeno płytki człowiek, nic znający życia, 
n:e umiejący samodzielnie myśleć, uważać 
na że ideo solidarności za możliwą do utrzy­
mania na stale. Człowiek rozumny wio. że 
jest to hasło potężne i twórcze, alo często 
nie wytrzymujące nąporu życia, a nawet 
niejednekrotniu służące ludziom spiytijym 
a nieuczciwym do wygrywania pr«r porno 
cy  tego hasła spraw osobistych. W  tym 
oatatn ni wypadku upieranie sic przy soli­
darności j©■■"•» oznaką braku krytycyzmu lub 
inerer i woli.

Najczęściej spotyka się ideę solidarności 
raiodowej u narodów pozbawionych wolno­
ści, bodązycii w  ucisku. N:e żyją one -wte- 
dv psłniA życia narodowego, myśl ich i ener- 
•A w jednym kierunku są. zwrócone, wszyst 
kich wtedy w narodzie jedno boli i przed 
tent v -jKłincm złem brott-ć się muozą. Moc 
ich cala wówczas loży jedynie w tern sku­
pieniu swych sił i wytężenia ich w jednym 
km.tihku. 5

Trudniej już o solidarność w życiu poli­
tycznym —  bo o tern In mówimy —  u na­
rodów wolny cli. żyjących własnem życiem 
państw oweni. Tani, gdz.e na porząoku 
dziennym jest nie obrona, lecz budowa, roz­
w ój, wytwarzanio nowych form, tam musi 
przyjść do uprzeczności zdań, do rozbieżno­
ści metod i programów. Przynosi to zo so- 
1>:\ życie i różno, ódność umysłoWośei łódz­
kich. niema zatem -w  tom • nie--ztego,-natu­
ralnie, jeżeli wzajemne ścieranie się poglą­
dów i metod przybierze cochy raczej emu- 
li> yi, niż walki.

Ale i u tych narodów w  pewnych chwi­
lami : icimąć muszą zapatrywania i intere­
sy poszczególnych g<up, a podporządkować 
sin sprawie ogólnej. Dzieje się to w chwi- 
1-i.ćh niohuz; iOfi/Oii-twą z zewnątrz. W  tą- 
ki j sytuuoyi i myśmy się przed niedawnym 
rznsom zmdóili. <)głoszono u nas hasło po­
koju wownętiznogo i imperatyw skupienia 
wr-zystkieil sił ku obronie państwa, Rzecz 
słuszna i naturalna. Ta jedność chwilowa, 
ta soildai noóć, pozwoliła nam wroga ode­
przeć, całość i byt niepodległy Ojczyzny 
uratować.

tJiiwila rajkiyty<«n ' ejsza minęła. Czyżby 
dalsza solidarność wszystkich warstw i grup 
politycznych była zbyteczną? - Zbyteczną

Taką kwestyą byka obrona niepodległości 
i bezpieczeństwo naszych gran e. Taką kwe­
styą natomiast nie jest nasz ustrój we­
wnętrzny, rozbudowa naszego życia pań 
stwowego. Tu nie pomogą żadne deklama- 
cye na temat zgody i jedności. Dobremi ono 
być mogą na wiocacli i uroczystościach pa- 
tryofcytcznycli, ale u'o wytrzymują^ najwa­
żniejszego probierza wszystkich ideL jakim 
iest życie. Sprawa władzy państwowej, urzą­
dzenia się naszego wewnętrznego, to spra­
wa dyskusyi, starcia się-pojęć i przekonań, 
boć tu przecież chodzi o wykazanie woli 
narodu, a ta wola wr r ó ż n e j  kieiunku iść 
może. Należy przeto stwierdzić, jakiomi ar­
gumentami poszczególne kioruniki operują, 
jakie oparcie w  społeczeństwie za sobą, ma­
ją i dopiero tą drogą zdobyć zwycięstwo 
najpoważniejszemu i riajwpływowszenm.

Na chwilę ta wałka idei ścieknąć możo, 
ale na stałe jej usunąć niepodobna. Zacho­
dzi teraz tylko pytanie, czy  chwila już od- 

jpowiodnia do jej podjęcia?
Pizedewśżyśbkiein stwierdzić musimy, iż 

w stanię ęhaosu i niezdecydowanych form 
wiecznie żyć nie możemy, że państwo mi 
szo musi m’oó nie-Wiko granice ustalone, ale 
i formy organizacyjne jasno sprecyzowane. 
Odwlekać tej sprawy w nieskointzoność n:e 
można. Nawet wtedy,- gdy u granic na­
szych nic ścichl jeszcze szczęk oręża, urzą 
dzanie wewnętrznego swego bytu pańslwtl- 
wogo postępować musi, jeżeli Polska ma 
stać rządem, a nio nierządem.

Zresztą, zawieszenie prac nad rozbudową 
życia wewnętrznego w państwie i zaniecha­
nie oddziaływania na te rozbudowę musia­
łoby być ogćłnem, jeżeliby tej przerwy w 
pracy państwowej już się koniecznie wy 
magalo Tymczasem u nas tak nie jest. Ró­
wne grupy polityczne, dorwawszy się do 
władzy, wsz-ołkiemi wiłami dążą do tego, by 
spoleczpństwo urządzić według: «w.V*:h co-. 
myslów. T-heąc zań mieć ręeo swobodne, 
z pelnc.i piersi wykrzykują frazesy o  potrze­
bie solidarności, o zaprzestaniu krytykowa­
nia rządu i t, d. Czyni sic to całkiem świa­
domie, a bezmyślność społeczeństwa im 
pracę ułatwia.

I mv uznajemy potrzebo solidarności,' ale 
jak w  erem. i m y musimy milczeć, ale jak 
kiedy. Dziś natomir-.t, patrząc na. to, co 
się w sforach r/--do'.-y>Ji dzieje, widząc za­
kusy przoeiwiiikó'".' dążryych przy pom ocy 
zamaskowali ago sKWutywuii, czy oligar­
chii, do owładnięcia, naszem życiem :jVaiH 
stiwwem  i iiiządzeiba s;■ołccweiistwa na m o­
dłę ROc.valisty«w.no- radykal na, zawołać mu- 
iiny: Wara! Nie ulękniemy się miana roz- 

bijaczy zgody narodowej, przeciwników so­
lidarność.', wrogów m ocnego rządu i t. d.,

ona nigdy być nie możo, ale zachodzi py- ilecs piętnować będziemy każdy zamach na 
tanie, czy da się ta solidarność utrzymać prawa narodu, bo ponad bezmyślną fiolidar-
i c z y  warunki je j utrzymania sprzyjają, |ność przenosimy dobro pospolite.

Dwojakość władzy.
Pod powyższym tytułem znajduje się w 

ostatniej ..Myśli Niepodległej1* garść uwag, 
podanych w formie bardzo treściwej, lecz 
niezmiernie doniosłych. Podajemy je  w ca­
łości, bez komentarza, bo samo p'*zez się są 
zro/.unilaiemi.

Akiuulna dziś sprawa podziału władzy 
wojskowej i cywilnej powinna być rozważo­
na bardzo gruntownie, gdyż od tego zależą 
)o.,y państwa. -

W ódz Naczelny powinien być człowie­
kiem wojny. Powinien kochać wojnę i dą

do niej. Jest rze&zą u niego naturalną, 
’ m ów. Gdyby ęcch. tych nie po

zy
że pt.tgire 
biadał, nic byłby wojownikiem.

Ale kierownik państwa nie może patrzeć 
na zagadnienia polityczne kraju ze stano­
wiska laurów wojennych. Powinien wie 
dzieć, żo kiedy wojna wygrana bywa czemś 
go.szcm  od'przegranej, gdyż wycieńcza na­
ród. rujnuje go ekonomicznie, cofa w knl- 
t lirze. Winien zasadniczo wybierać drogę 
pokojowego załatwiania zatargów, a wojnę 
uważać za środek ostateczny.

Mamy więc do czynienia z dwiema ró- 
żueini psychologiami, z psychologią czło­
wieka wojny i z  psycholog ą gospodarza 
kraju.

Tl zad ko sie zdarza w dziejach’, by te dwie 
.Właściwości łączy ły  się w jednym całowie

F. B.

alboku. Zazwyczaj przeważa albo jedna, 
druga właściwość.

To też"'przezorność kazałaby powierzać 
koin-u innemu władzę wojskową a komu Łn- 
nomu cywilną. W tedy będą się ważyły dwie 
psychologie.

A le prócz sprawy dwojakiej psychologii 
mamy jeszcze sprawę dwojakioj specja l­
ności.

Obszar zagadnień życia cywilnego, spraw 
gospodarczych i administracyjnych wyma­
ga innej so&cyalizacyi a innej obszar zagad­
nień woj ku wy eh. Nie można państwa tak 
urządzać, jak gdyby liczyło się na to. żc 
każdy jogo kierownik będzie wszeclistron- 
nym geniuszem. Raczej liezyć się trzeba 
% ludzką niedoskonałością.

nyrh przez administracyę. A  tak przecież jest 
u nas od dłuższego czasu. Uchwalenie koasty- 
tucyi polskiej jest zatem pierwszą i najważniej­
szą potrzebą parlamentu naszego. Właściwie 
w tym głównie celu został on zwołany. Nieste­
ty, inne sprawy, nieraz naprawdę bardzo pilne, 
alo niekiedy i błaho, zajęły wiele czasu przed­
stawicielom narodu; stąd, chociaż drugi rok do­
biega, jak istnieje Sejm, jeszcze dość daleko 
do uchwaleina kon.<»tytuoyi.

Dopiero obecna sesya sejmowa, zwołana 
przed tygodniem, rozpoczęła obrady pod dobrą 
wróżbą dla kouslytucyi, bo od tej sprawy nasze 
ciało parlamentarne zainieyowalo swą działal­
ność.

Losy konatytucyi polskiej, treść jej i termin 
uchwalenia, rzecz oczywista, zależne są od obli 
cza sejmowego. Nio brak optymistów, nawet 
pośród przewód rów klubów poselskich, którzy 
wierzą w dość rychle uchwalenie konstytucji.

Pogląd swój motywują oni tem, żc bądź co 
bądź ostatnie wypadki wojenne, w lipcu i sier­
pniu, a zwłaszcza zagrożenia stolicy przez wro­
ga, wpłynęły otrzeźwiająco na czynniki niespo­
kojne, a więc na partyo lewicowe, świadomość 
obecności wroga niemal u bram Warszawy, ów 
złowrogi okrzyk „Hannibal* anlc portas44, był 
w znacznym może stopniu .. .ostrzeżeniem dla 
tych wszystkich, którzy tak lekkomyślnie ig-ali 
z ogniom bezładu i anarchii, w pierwszym sto­
pniu —  dła naszych sowa ostów.

Daj Hoże, aby tak było! Potrzeba uchwale­
nia mądrej konstytucyi jest gwałtowną i palą­
cą. Vj pewnością, rozumie to większość-pysiów, 
choćiaż już te pierwsze posiedzenia i obrady 
prowadzą niekiedy do przykrych wniosków.

Pozosiawiam na uboczu wszelką feóryę, a 
przyglądam się tylko faktem., Przedowśzvst7 
kiom więc trochę dziwno i niezrozumiałe wra­
żenie robi Sejm w czasie obecnych konstytu­
cyjnych obrad, skutkiem wybitnie małej liczby 
posłów, brąku należytego skupienia i zbyt wie­
cowego nastroju. Każdego uderzy zaraz na 
wstępie, że galerye widaćwf publiczności z mia­
sta — polne, a na sali bardzo luźno. Wsłuchaj­
my się w tok obrad: atmosfera stada podnieco­
na i burzliwa. Mówcy-pcslcwic z trybuny stwier 
d-ają, że wszyscy niemaf są zbyt zdenerwowa­
ni. Lewicą stale ta sama, jednakowa, Nio po­
zwala często przyjść dp słowa mówcom nafodo 
wym, przeszkadza im. ciągle, przy każdem nie- 
nral zdaniu, które choćby cokohrick dotykało 
zwolenników czerwonego sztandaru. Poseł 
Grflnbaum wysiępujo dość często ku wesołości 
słuchaczy, zgoła ino przyczyniając się do slwó- 
rzrmia odpowi^łniejszego nastroju. Zarzuty, wy 
cieczki osab:ste w przuniówieniacli

chciał mówić, bo niewiadomo kogo oni i co re­
prezentują.

Ciekawą charakterystykę tych „delegatów41 
podaje „Kurycr Iw owski“ ;

Pierwszy „delegat.44, adwokat Jwowslri, «lr. 
K o ś ć  L e w i c k i j  posiada za sobą łm-siiwą 
przeszłość. Przed Dstopadowym zamacliem sta­
nu pozostawał w cieniu, usunięty, bowiem zo­
stał z przewodnictwa parlamentarnego klubu 
ukraińskiego. Dopiero 1 listopada 1918 r. wy- 
płynął jako „prezydent gabinetu zachodniej 
ulrr republiki44. Przyczynił się on do rozbicia 
rckow'ań polsko-ruskich, a gdy Lwów został 
odbity przez wojska polskie, wyjechał do T:;r- 
ncpola, gdzie rychło pozbył się wszelkich ilu- 
zyi na lemat „smnostijnej hałyelrcj Ukrainy44 
i zaczą! nawiązywać pierwsze nici z rządem cze 
skini ped haiilcni wcielenia Caticyi Wsekodniej 
w ramy Czeclioslowacyi i utworzenia z nasze­
go kraju ścieżki czetko-rosyjskicj. ,Szerck4fc 
wśród kół ukraińskich była omawiana kiedyś 
bogata działalność uk rai liski ego premiera poza 
kulisami prowadzonej przez się polityki — zmie 
i zająca do robienia świetnych interesów na 
iiT.nzakeyack naftowych. Zdemaskowany, wyje 
chał do Wiodcia, gd2io nawet usiłował nawią- 

ae stosunki z Polakami, a jak się zdaje, odu-

Znany on jest nadto dobrze społeczeństwu pol­
skiemu w Galicyi ze swych awantur i a umv ••:- 
syt«jcie. Relegowany ze Lwowa, ukończył uni­
wersytet w Wiedniu i tam też wyślą; <>v. ! jr;!■:■ i 
jeden z oskarżycieli w procesie Heim. !.a Si ■ 
kicwicza. Poświęcił się adwekatirze i dzie: '- 
karstuu, a podczas wojny toczył gwaltown . 
walkę przeciw „starym pariyom l. } 'o  p.-wr,; ri 
czasie wypłynął w gabinecie ( /•■clr.oki-gu 
na Ukrainie, jako minister pw-cy. Szad ul nici - 
wem zajęcia na innem polu, przylgnął (ki P— 
truszewycza i z jogo rajamnia z*valczał namię­
tnie PeMurę i rząd Mazepy w Kandeiien Podol­
skim. Z Petniszcczyczeni też wyj ■ iisł na „cml- 
gracyę44 do Wiednia i stal się od t--go czasu 
główną sprężyną jego polityk?, a z::ne\me i V  
nawiązaniu stosunków z ruchem boIsacwickUs..

Trztcim jest dr. Ł. M y s z  :i g a. b.ataii k zna 
ąogoi operowego śpiewaka, dotąd nie biorący.

tfdzialu w polityce, a jedynie w (/a- 
sio rozpadu A ostry I jako oficer likwidował nr., 
gazyny w Włcdziin erzu Woiyń-kim, nie nznn! 
jednak za stosowne z owej iikwldaeyi złożyć 
rachunków. Petlezns rdwrotu wojsk ukroić-' 
skich za Zbrocz przywóz':'ł mundur o ficre , nbi 
pet-zedł jednak * woj'! aml, ale pozosta1 w Tar- 
ncjtolu. Oddany później z tego powodu j»ę 1 sndz

rzeny pestępami rozwijającej się w tym czasie wojenny —  został uwolniony i przehcwr.ł w 
obiizywy boh.zowkiucj, cofnął sio czemrychlej Kamieńcu, gdzie czas spędzał u a zalawa,-'..

Obecnie obok Lewicki go i Nazawuka pełnii wówczas zawarł pakt z dr. Penuszewyczein, 
który jKjwierźyl mu kierownictwo propagandy 
zagranicznej, a ostatnio wysłał go do ltygL 

Dragi „dclogat , to dr. O s y p  N a z a ^ u k .

fuukcye „delegata44.
Oto małe wprawdzie, cokolwiek uienob ano. 

ale za- to awanturnicze towarzestw o.

gfiat r a j
Odmiccno DełdZTwików o 100— 150 km. —  Zdobyto 42.090 Jeńców, 160 dz;af: 
9b0 kaiibinów maszyn., 7 pociągów pa.isernycb, 2540 waganów i mnóstwa

maieryału wojennego.
vVąrszawa. P. A. T. Komunikat szlalbu gen. nioprzyjacielii do alrcyi zaczepnej, 

z dnia 2 października: 1̂ Z najwyższem uznaniem podkreślić należy
Celem, ostatecznego rozbicia resztek armii! świetną pracę bojową naszych oddziałów, któ- 

SOtyicckiej, cofających się po pouiosicnej w ' re. w ostatnich walkach złożyły ponownie lb 
ciąga ostatnich dni klęsce, nas*© oddairły ptr-J«*ne Aowsódy uiCTwykłego bohaterstwa i wy-
śergowe przekroczyły rzekę Scrwecz. Zajęliś­
my przy i cm Nowogródek.

Na południe ed P r y p e c i  już tylko kawa- 
lerya nasza ściga cofającego się nieprzyjaciela.

W minionym wirśnie tygodniu nieprzyjaciel, 
dojący’ u bram yPiaiegcstoku, ErzeŚcia Litew-

cieczki o»3b'stc w przemowieaiach są bardzo eksego, Zamościa i Lwowa, który miał zamiar 
częste, zwłu-zcza, kiedy chodzi o zaatakowanie jpodię ia ponownej ofenzywy, został odrzucony 
• uchewieńs-\\a naszego, lub posłów- narodo- .o i Ob do 150 km., ponosząc ciężkie straty w

Dookoła konstytucyi.
(Korcspondencya „Głosu Narodu").

Warszawa, dnia 30 września. 
(Istotne zadanie naszego parlamentu. — Oblicze 
Sejmu. — Atmosfera i nastroje. — Warszawa 

i Wafszawka).
Już wiele miesięcy wołano ze wszech stron, 

że nasz Sejm ustawodawczy sprzeniewierza 
się istotnemu swemu zadaniu: tom, według owe 
go „vox populi41, ma być konstyłueya — rychłe 
jej uchwalenie i wprowadzenie w życie. I słu­
sznie. Bo-cóż to za rządy, które opierają się na 
irzygodnych, dowolnych nieraz, rozperządzc- 
niacb i paragrafach, „ad hoc44 często wydawa­

ny cli.
Nieraz robi to wszystko wrażenie, nadzwy­

czaj bolesne. W wystąpieniach wićNi posłów 
z lewicy rzadko widać szczerą tro.iUę o przy­
szłość kraju, raczej, prawie zawsze —  chęć wy­
sunięcia interesu klanowego i partyjnego-. Piz ?d 
sław iciel tak z wanej Narodowej party i pra.ey 
(dawnego N. Z. R.) siląc aio na. demagogię i 
dogodzenie socyałoni, przeciws-hiwiii ruch ludo­
wy ruchowi narodowemu, goniąc za ianiemi i 
p&pularnemi hasłami.
- A  jakiż przykry obraz sprawia- postać cks- 
księdza Okonia, który, siedząc na lewicy, w 
sutannie kapłańskiej, rzuca raz po raz z miej­
sca okrzyki, pełne jadu i nienawiści, pod adre­
sem księdza, posła z obozu narodowego. Żyd, 
widząc to i słysząc, zaciera ręco z zadowole­
niem, że interes idzie, zgorszenie płynie.

W  kuluarach, bufecie to samo. T ti w id a ć  
przy jednym stoliku posłów socyal.stycznydn 
Okoniem, żywo rozprawiających na temat osta 
tniego wystąpienia przeciw ducJiowieóstwu, a 
autor jest prawdziwym bohaterem libaeyi, bo 
aż mu się dobrzo kurzy z czuba. Gdzieindziej 
widać grupkę p o s łó w  żydowskich ze sprawo­
zdawcami gazet żargonowych, którzy sio nara­
dzają nad tem, aby coś nowego ukuć przeciw 
Polsce.

Tylko w komisyaeh i  klukach narodowych 
wro poważniejsza praca. Tam przeważnie olicą 
jest wiecowość i pogoń za szablonowym okla­
skiem tłumu.

Takiemu obliczu sejmowemu odpowiada i fi- 
zyognom a naszego syreniego grodu. Już od­
dawca utarło się u nas odróżniać tę lekkomyśl­
ną, fiiistorską Warszawkę, od poważnej War­
szawy, szukającej przyszłości kraju w pracy 
rzetelnej. Dwa społeczeństwa, dwa obozy.

*  K. ZIEMIO.

„Delegaci ukraińscy".
Ukraina ma kiika rządów,  ̂ nieuznających się 

wzajemnie i wysługującym się różnym postron­
nym interesom. Między innymi posiada też rząd 
„dyktatora" Petruszewycza, będący na żołdzie 
pruskim, a rezydujący w Wiedniu. Otóż i ten 
rząd, nieproszony przez aikogo uznał za stoso­
wne wysłać swoich „delegatów do Ilygi. Nie­
wiadomo, jak w Rydze tych nieproszonych go­
ści przyjmą, prawdopodobnie nikt z nimi ani 
z polskiej, ind z bolszewickiej strony nie będzie

zabitych 
o rannych, jeńcach i mat ery ale wojen-

trwalości.
Naczelne Dowództwo Wojsk Polskich, 

. Sztab generalny.

Anglia sprzeeiwia się marszowi
na Wilie.

Cieszyn. (Tclef. wl.) „Nr.rodn. Polit.44 donos 
pod datą. 1 październii;.:, iż angielski konsul wy 
jcckcł z Wilna samciofem do Warssawy, ażeby

!’■ >5/.voiła&cie ęyę izyi sow.eckich zostało i skłonić rząd warszawski do zaniCchania inarSzii
o.ąuz te w całości, bąoz to częacówo «w bi- woj*  ^ c b  na Wilno.

Kijów steczoRy przez powstaiśców.
tych, reszia jionioc-la w ostatnich walkach zn.a- 
ec.ne straty i zesłała sniuszoną do ogómcgo 
o-iwrciu. Sztaby 3 i i  armM, c.az 21, 55, 57
i 44 ćywizyl sowieckich, oraz kilkadziesiąt Wiedeń. R  A. T. Ukraińskie Biuro prasowe 
sztabów brygad, pułków i batalionów dostało donosi: Wiadomość, rozesłana, przez pewną
Ł:ę v.’ nacaa ręce. _ j agencyę gdańską O zajęciu Kijowa przez armię

Zarejestrowana dotycluizas liość jeńców : P e 11 u r y wyprzedza eon aj moi oj wypadki. Fa. 
I zdobyczy w tej estainiej akc.yi wynosi 42.000 ■ ktycznie jest Kijów prawie zupełnie zamknięty 
jeńców, 160 cla-aj, C50 karabinów maszyno- j przez wielkie oddziały powstańców i tytko po- 
wycłi, tS nufciBobiJór/ pancernych, 7 pcciągów cięgi pancerne utrzymeją z trudnością UomunK 
panccrayeh 3 nieuszko.lzo.no aeroplany, 21 pa- i kacyę kolejową.
roweżów, 2540 wagonów, 10 samochodów, li-1 Według doniesienia tegoż Biura pras. ze Sta- 
cziio tr.bory. obfity nm tory ar wojenny, który nisławowa, środkowa grupa armii ukraińskiej 
świadczy do.j.talo o wielkich przygotowaniach JP e t l  u r y obsadziła wczoraj miasto Żmciynkę,

Dalszy ciąg projektu pi-ćiimiiinrjów pokojo­
wych, przedłożonego 28 z. ui. przez przewód, 
delegacji sowieckiej J o f f c’ g o :

3) Obie strony kontraktujące zobowiązują 
Łtę uznać istniejący w republikach tych utwo- 
rzeny przez nie państwowy porządek prawny, 
a również i ten ustrój państwowy, który będzie 
Ktworzoay w Galicy! wschodniej, wolą zamie­
szkujących ją ludów i n‘0 wtrącać się do spraw 
wewńłyfrzuycli tych niezależnych samodziel­
ny eh republik.

4) Uroczyście potwierdzając swoje niejedno­
krotne oświadczenia^ Rosya bez zastrzeżeń u- 
źńaje samodzielność i niezależność republiki 
polskiej z wszystkimi wynikającymi z uznania 
tego następstwami, prawuemi, dobrowolnie i na 
wieczne czasy zrzeka się suv/ercnnych praw ro 
syjskteh względem narodu polskiego i jego te- 
rytorynm.

b) Strony kontrakłująee zgadzają się na to, 
ii granića między Białorusią i Ukrainą z jed­
nej strony a Polską z drugiej w ogólnych zary­
sach powinna przebiegać od granicy państwo­
wej Litwy » Białorusi przy ujściu rzeki Świslo- 
czy do Niemna przez miejscowości Świsfócz, 
Rudnia, Jałowiec, Kamieniec Lit., Brześć Li­
tewski, Paszcza, Lubomi, Włodzimierz Wołyń­
ski, Hrybowice (wszystkie punkty łącznie dla 
Białejrusi i Ukrainy według przynależności}, a

dalej wzdłuż byłej granicy państwowej między 
Rosyą a Austro-Węgrami do rzeki Dniestru 
przy granicy z Rumunią. Przytem bezpcśrerluio 
przy Brześciu Litewskim granicę stanowo odci­
nek linii kolejowej Białystok—Brześć Li cwii i 
dla tranzytowej koiminikacyi kolejowej Zabin- 
ka—Brześć LHcwski -K ow el na te ytoryu.n 
IJLramy. Szczegółowe określenie granic winno 
być zawarte w traktacie pokojowjTu. W prze­
ciągu 48 godzin od niniejszej umowy.

Wszelkie działaj ta wojenne winny być przer­
wane, poczem wojska połci;:e cafnirte zostaną 
o 25 wiorst na zachód od lńilt wskazanej, jako 
granica państwowa między Białorusią a Ulr-ra- 
iną 7. jednej strony, a Polską z drugiej. Wojska 
rosyjskie mają prawo znajdować się równi.-ż 
nie bli?ej Diż w cdleglości 25 wiorst wl wska­
zanej granicy. Cofniecie wojsk polskich winno 
być uskutecznione 7. szybkością nic mniejszą, 
niż 20 wiorst na dobę, nie później, niż po uply- 
wio 72 godzin od chwili podpisania niniejszej 
umowy. Wojska rosyjskie nie mają prawa zaj­
mować jakichkolwiek punktów zajmowanych 
przez wojska polskie w chwili zawarcia rozej- 
mu, aż do opuszczenia punktów ty cii przez ar­
mię polską. Przy odejściu wojska polskie pozo­
stawią zupełnie nietknięty cały majątek, jako 
to: państwowe, sjKiicCzne i prywatne urządze- 
enia, budowle, drogi żelazne, mosty, telegraijr.



I5tr. X-' „GL1DE NARODU" t  łlriia * ffjji&ierriilc.a 1020 roku. cfcr. 2 U

T inno środki łączności, nic bodące majątkiem 
wojskowym a r m ii p o ls k ie j ,  s k ła d y  ze zbożem 
w  p o ła c h , s p ic h r z a c h  i u e s ó b  p y y w a in y s & j in ­
w en ta rz  'żywy i m a r tw y , p r z e m y s ło w y  i roitn 
c z y , w s z e lk ie  surowce i przcd;r,:oty warto­
ściowe.

1’rsy 25 wiorst po obu stronach wskazanej 
granicy państwowej uważają się za strefę neu­
tralną pod względem wojskowym, wobec czego 
przebywanie w nich jakichkolwiek sij zbrojnych 
7. wyjątkiem milicyi (pobcyi), mają cyc! utizy- 
uvvyfcić porządek państwowy, nic jest dopusz­
czalne i t. d.

6) Obifrstrony kontraktuj ico zobowiązują śię: 
1; Ńie zezwolić na terytoryiwn swoiem oa two­
rzenie i przebywania rządo.;vyeh orgatr-ecyl 
albo grup, mających na ceiw walkę zbrojną 
przeciwko tirtgiej stronie kontraktującej i 
przedsięwziąć środki- ku natychmiastowej likWi- 
dac.yi takidi rządowych organizacyl i grup, ró­
wnież nie zezwgfają w granicach swego teryto­
rium ca werbunek i nvob:iizacyę do szeregów 
armii takich organizacyi i grup, craz ua prze­
bywanie |ćti przedktawiatolstw. 2) Zabronić tym 
państwom, które są faktycznie w stanie wojny 
z drugą -streuą kontraktującą, jak również cr- 
ganizacyom i grupom, która mają r.a celu wad-, 
kę z drugą stroną kontraktującą, wwożenia do 
pertów swoich i przewożenia przez swoje tery- 
taryum wszystkiego, co może być wyzyskane 
przeciwko drugiej stronie kont/ aktującej, jako 
to sit zbrojnych, matoryaiu wojennego i środ­
ków. tc-eiuiicznc-wdjs.kowycli, n.rier- alów/ arty- 
l«yjsJ «'Ii. inżynierskich i lotniczych.

Kurtki siódmy dotyczy. spraw opcyf.
8). O'ko strony zobowiązują się przejąć w 

traktacie pokojowym paragrafy gwarantujące 
wzajemne prawa mniejszości narodowych, z*r 
hezpicczające swobodę rozwoju kulturalnego 
języka i wyznania.

9 Obie 9trony kontraktujące zizekają się 
wrrsjewmie ouszkodowuaia za swoje koszta 
w ojny (wydatki państwowe na prowadzenie 
wojny), jak również strat wojennych (t. zn. 
tych. ktflre poniosły onę, albo ich obywatele 
wskn/.Tc działań wojennych, wszelkiego rodza­
ju w kwizycyi, dokonanych wo wrogim kraju). 
Szkoda, wyrządzona stronom kontraktującym, 
albo ich obywatelom, chociażby na zasadzie 
rozporządzeń władz wojskowych, loez bez rze­
czy wist': j wojskowo-stratigieznej konieczno­
ści, nie jest przewidziana pracz powyższe pa­
ra g/afy.

i0) —  11) dotyczą wymiany jeńców wojen­
nych, jeńców cywilnych, osób internowanych 
i zakładników.

S )  Obie strony kontraktujące zobowiązują 
się w trakcie pokojowym do zastosowania lao- 
ż! ie szerokiej emnestyi dla obywatel} strony 
**ryęclivnej, jak również i dla własny en obywa­
teli za czyny-dokonane w czasie wojny na k o­
rzyść strony drugiej.

10) Niezwłocznie po podpisaniu prclin.uia- 
ryów obie strony zobowiązują, się rozpocząć 
perłraktacye o cctateczny traktat pokojowy, 
za którego podstawę winny być przyjęte pa­
ragrafy I war inki niniejszego pielhninmza 
tonowy.

14) Obio strony kontraktujące zobowiąznią 
się: umieścić w traktacie pokojowym ustawy
0 wzajemnych miedzy niemi rozrickui.kach
1 likwidacyi poprzednich stosunków, wysńkają- 
eycfa z byłej przynależności Polski od impe-

rosyjskiego. Zobowiązują się za pods-ta- 
wq przyjąć następujące zasady:

a) Z t-ylej przynależności 1’rlski do Kcsyi 
nio wynikną dla stron żadne zobowiązania w 
stosunku wzajemnyip.

J>) Zi-zekaią się wszelkich rozrachunków, 
wynikających z byłej przynależności DeJki do 
imperyum rosyjskiego. Wzf jemmo zi-zoira.ją się 
wszelkich praw do majątku pp-ralwowego na 
teryteryum strony drugiej.

c) Zobowiązują się wzajemnie re-ewakuowa 1 
w naturze, albo w odpowiednim ekwiwalencie 
majątek ruchomy należący do organów samo­
rządu osób fizycznych i prawnych i t. d., o ile 
majątek ten przewieziony 'był na własne te­
ro! jryr.m z terytoryum strony drugiej w 
okresie wojny rosyjsko uloaiiisko-pciskiej.

d) Rcsya zobowiązuje się zwrócić Polsce ar- 
fliiwnm, biblioteki i dzieła sztuki i historycz­
ne, trofea wojenno. zabytki przeszlr-sci i t. d , 
przedmioty '.c/rioegi iuiMuralnej, wywieziono 
cd czasu rozbiciu Rzoczypospolitoj polskiej, o

wymagać, by skarb państwa spełnił'-swój obo­
wiązek wobec-*społeczeństwa. .Jeżeli się.- ogła­
sza, iż pożyczka- pitnr.swa jest z dniem 1 
paździeraka cio nabycia —: to przecież wszyst­
ko na tfcń dzień pówino być przy gotowemu i ca­
ły aparat puszczony w ruch.

Tymczasem tym, którzy wykazali gotowość 
nabycia pożyczki premiowej, wszędzie po 
bankach odpowiadają, iż dotychczas nic otrzy­
mał w tym kierunku żadnych instrukcyi. Co 
to znaczy9 Czy punktualność ma być tylko za­
letą obywatela?

p r a y ^a z u  d e l . Ga ł e c k ie g o  d o  Kr a ­
k o w a . Generalny delegat rządu, Dr Gałecki, 
prz) jeżuża w sprawach urzędowych do Kra­
kowa.

„DZIEŃjŻOUNIERZA". W  najbliższych dniach 
odbędzie się w Krakowie p‘ękna i godna po­
parcia uroczystość p. t. „Dzień żołta/irza". Ui-o - 
czystość -fa poświęcona będzie sprawie zebrania 
funduszów na zakupro darów dla żołnierza 

polskiego, walczącego fronce. Z uroczystością 
powyższą związaua bęclzio loterya fantowa z lo­
sami po 5 marek, za które wygrać bodzie mo­
żna rzadkie dziś przysmaki: kaczkę, gęś i iiaie 
wiktuaiia, cfarowanc komitetowi. Przygoto­
waniom ..Dnia żołnierza" ki er u jo wydział go­

ił" p-zedmioty te posiadają rzeczywiścio dla-^podarczy K. O. P., w skład którego weszli
Eolski znaczenie i o ile nie czynią rzeczywi­
stego uszczerbku dla ar eh: a un. resyjskicli ga­
lery), muzoów i bibliotek, w których są one 
przechowywane.
.o ) Obie strony zobowiązują się wzajemnie 

uregulować prywałno-prawre i p ubl i c z n o - prr. - 
wne stosunki między obywatelami strony kon­
traktującej i między rząddh i obywatelami- 
drugiej strony.

Zobowiązują sio wzajomnio przyznać stro­
nom kontraktującym i obywatelom prawa naj­
wyżej uprzywilejowanego narodu.

15) Punkt ten przewiduje zobowiązanie obu 
stron do niwwloczuopro podpisania traktatu 
pokojowego i rozpoczęcia rokowań w sprawie 
konsula-rnćj. handlowej, tranzytowej, sanitarnej, 
komunikacyjnej i pocztcwc-tdcgralicznej.

10) Urnowe niniejsza sporządzę^ cio w języ­
kach rosyjskim, ukraińskim i polskim. Frzy 
komentowaniu wszystkie trzy tekst)1, uważano 
są za autentyczne.

17) Umowa n niojsza podlega ratylikacyi 
i wchodzi w życie z chwilą ratyfikacyi, o ile 
nie zastrzeżono c-/.ngo innego we wzajemnej 
Jimowie. Wszystkie paragrafy i warunki . ni­
niejszej umowy winny stanowić podstawę osta 
tcczncgo traktatu pokojowego.

Na propozycyę przewodniczącego delcgacyi 
polskiej zebranie zostało zamknifljc dla dania 
możności jmlskiej deiegac-yi “f.zoz/g-óic.Y/ńgo 
■ óbznrjomien;a się z tekstem propozyc-yi dele­
gacji rcsy4isko-ukraińskiej.

We.rszawa. P. A. T .Kurycr Warszawski" 
podaje: Wczoraj odbyło się posiedzenie Rady 
Obrany Państwa. Obradom przewodniczył pre­
mier W i t o  s. Na porządku dziennym była 
sprawa rokowań w Rydze, a ściślej kwestya, 
jakie stanowisko ma zająć rzi.rl polski wor.ee 
nowych, zmienionych żądań bolszewickich. Dy- 
.skusyę u z. nam za poufną.

Z  liryków.
Tak prędko powiędły łąki 
nietknięte niczyją kosą —  
ledwo rozwiły sic paki, 
ju ż  wichry iwą je  i niorą.^

Tak pi^ędko życie uciekst, 
tak p:-ędno szczęście przemija —  
przedemną droya daleka, 
pozamną —  pamięć niczyja...

Nic losu nic wstrzyma w pędzie, 
nie przeinaczy zlej doli —  
co r.ia być, to i tak będzie 
za wolą, albo wbrew woli...

Życie —  sny próżne i mrząki, 
kiuiaty, co z wichrem się niosą — 
h k prędko powiędły łąki 
nietknięte niczyją kosą...

Antoni Waskowski.

K R O N I K A .
Kraków, 3 października.

MINISTROWIE W  KRAKOWIE. Min. rob. 
puId. zwiedzał w piątek roboty regulacyjne nad 
Wisłą w towarzystwie dyrektora regulacyi Wi­
sły, p. Poźniaka, a wczoraj wyjechał do Oświę- 
e uda zwiedzić roboty kanałowe.

Ba>i w naszem mieście min. b. dzielnicy 
pwąkbj, Knehorski, z szefem biura prezydyal- 
łi- /o, Belzą-Ostrowskim.

Dziś przyjfżdża kierownik Min. kabury 
5 sztuki Hourich"p.by wziąć udział w dzisiej- 
sz.om zebraniu k mitetu odncwien‘a król. zam­
ku wawehkiego; spodziewany jc-st nadto min. 
kulei Bartel, któiy przyjeżdża na pośivięcenio 
szkoły kolejowej inc Piłsudskiego w Proko- 
c^niu.

Z POBYTU MINISTRA SPRAWIEDLIWO­
ŚCI. W <zeraj rano przybył "z Warszawy mini­
ster sprawiedliwości, Nowodworski, w towarzy­
stwie obu szefów sokcyi, Wyrobka i Zakr^ew- 
sk ego. Na dworcu powitali niiuistra: starosta 
Koir-alik'sjEski, prezes sądu apelacyjnego Wol­
ter, gremium sędziów krakowskich z prezesami. 
ii gedz. 10 udał się minister zwiedzać Wawel, 
poczem odbiła s ę  w sądnie npelacyjrym koefe- 
rer.cya, na której, prócz ministra, byli obecni 
obaj szefowie sekcyi, prez. Wolter, Pelz, Panek 
:i referent b’’jra prozydyalnego star. radca Krzy­
żanowski. Przed mi: tern obrad były sprawy, od- 
peazaee się do sądownictwa, bieiąoe -projekty

ustawodawcze, przeprowańzer.it ustawy o upo­
sażeniu sędziów i urzędników sądowych i zarzą­
dach więzień. Po posiedzeniu prez Wolt/er opro­
wadzał nrr.istra po biurach sądów apelacyj­
nych. O godz. 1 nastąpiło uroczyste przedsta­
wienie ministrowi sędziów krakowskich. Prze­
mówił serdecznie prez. Wolter, ciesząc się, że 
wrdzi po raz pierwszy Poinl-a-mlnistra sprawie­
dliwości i zapewnił, że chociaż pod zaborem, 
sędziowie małopolscy zawsze uważali się za 
sędziów polskich. Oni byli też tym zbiornikiem 
sił sędziowskich, który dostarczył ralemu pań­
stwu pracowników na niwie sprawiedliwości. 
W  odpow‘ed*i podniósł p. minister, że sędziowie
małopolscy zajęli Wysokie stanowiska w innych 
dzielnicach i w ministerstwie i przyezyli się po­
stępowaniem swern do wyrównania różnic dziel­
nicowych. Nastąpiło przedstawienie ministrowi 
sędziów, oraz członków prokuratury. —  O godz.
5 udzielał minister posłuchań w sali prezydyum 
sądu apelacyjnego. Na posłuchanie przybyli: 
prez Fedorowicz z wiceprezydentami, s arosta
KowaUkowski, prezes dyrokcyi skarbu Poe, 
rc-prezentaeye Związku sędziów, urzędników 
rachunkowych, kancelaryjnych, aplikantów, do­
zorców więzień i csobv prywatne. Członkowie* 
prezydyum miasta przedłożyli sprawę budowy 
d m u  więziennego i pała. u sprawiedliwości.
Korzystając z pobytu mmistra, przedstawili 
opłakane stosunki, w jakich znajdują się sądy 
krakowskie, prosząc o osobisto wdrożenie per- 
+raktacvi z gmina. Mimfiter obiecał zająć się 
ta -prawa i zawiadomił, że w Warszawie w naj­
bliższym czasie zwoła się ankietę, oeiem zbada­
nia tej sprawy j załatwienia jej wspólnie z in- 
nemi minsterstijam:.

O REORGANIZACJĘ POLICY-I. Wczoraj 
rano »rzvhył do Krakowa wiceminister spraw 
wewn. Kuczyński, głóv. ny komisarz policji 
patistwowej, Ecnszel, komisa.rz polic.yi na Mało­
polską, Hoszowską redaktor gazety poli-yjuej 
Grabowski, w celu przeprowadzenia przekształ- j 
ecnia tutejszycłi władz bezpieczeństwa. Odbyli 
oni narady u dyr. -nolic)1!  Fękiewieza i u kie- 
townka biura bezpieczeństwa radcy Szczepań­
skiego. w których brał udział także radca po- 
licyi Bros.ldcwiez z min. spraw wewn. Chodzi 
o przeprowadzenie rozdziału biur bezpieczeń­
stwa (dział karny) od dyrekęyi policyiń wciele­
nie do poUeyi państwowej. Dotychczasowa zaś 
dyrekeya. policyi stanie s:ę starostwem gtodz- 
kicm. jako władza. admin*straevir'0-pol'tyez.na.

POD ADRESEM MINISTERSTWA SKAR-

przcdstaw-icielc wszystkich urzędowych i oby- 
watelsk:ch ciał. Cel niewątpliwie goduy popar­
cia, Bkższe szczegóły podadzą niebawem arty­
styczne afisze. .

PÓL WSIE ZWIERZYNIECKIE DLA ŻOŁ­
NIERZA. Pól w/s i o Zw’erzynicfkio uprasza
swoich mieszkańców o łaskawe składanie po­
datku, -hcliw/alcnego na zebniniu cgólnem 9 
z. m. na f e.le opieki nad żołnierzem i jego ro­
dziną i artykułów spożywczych do przyi ządza- 
iria pesiłków dla żołnierz^-, oraz książek i ga­
zet w knneokaryi kemitetu (szkoła, żeńska, ul. 
Senatorska) tło rąk sekretarza, we wtorki, 
czwartki i sobotv. w jjcdzinach 5—7 wieczór.

PRAKTYCZNY POMYSŁ. Przed kijku dnia­
mi przyslano^uam z kierewnietwa odnowienia 
król. zamku wawelskh-go pismo w kopercie już 
raz używanej. Kopertę bowiem, rozlepioną, 
przewrócono na drugą stronę i zlepiono. W ton 
-posób powstała koperta ,.przen'cowana“ — 
jeśli wolno użyć tt_j uaz.wy —  wygląda jak no­
wa. Jo/t to pomysł dowcipny i praktyczny 
przy dzisiejszym braku i droży/,nite papieru 
i stwierdza znano przysłowio 0 potrzebie, 
matce wynalazków)^

NIEBEZPIECZEŃSTWO TYFUSU. Otrzymu­
jemy następująco uwagi: Zaledwie przewaliła, 
się epidemia czerwoni £ a już znów KraJców 
staje ped '/mlitiem zarazy. Z frontu i etapów 
przybywają chorzy ua tyfus lub zawszeni, z 
chorobą j;r-zezc utajoTją i roznoszą zar»zę po. 
mieśce. Aarny wspaniale urządzenia przeciw- 
tyfuscwc uia ludnciści, cóż stąd, jeżeli wojsko­
wość nic przeprowadza dezynfekcyi i oawszenia 
przybywających żołnierzy. Czy można myśleć 
o zwalczaniu epidemii, jeżeli na dworcu uje ma 
urządzeń, odpowiednich dla odwszenia żołnie­
rzy, jeżeli w większości szpitali wojskowych 
uicma łaźni dla ką.nieli natryskowych lub w 
wąrarie. Epidemia znów pochłonie nowe ofiary 
wskutek zantedbania,'yzy lekkomyśłnuści odpo- 
wiedziamycn czynników/ Ale miasto pownno 
się bronić i interweniować u władz wojsko­
wych, abyi nie dopuścić do plagi tyfusu plami­
stego. Zepóźno i.ędzie walczyć z tyfusem, gdy 
już zacznie pochłaniać ofisfty. lepiej mu zapo- 
biedz i o tern powinien pamiętać krak. Urząd 
zdrowia.

CHLEB CIEMNY w  bieżącym tygodniu 
otrzymają konsumenci od wtorku 5* b. m. po 
75 dkg. na osobę, po 13 mik. za 1 kg. Chleb 
wypieczony będzie z mieszaniny 40% mąki ży­
tniej i po 30% pszennej chlebowej i jęczmien­
nej. Dla braku nowych legityrnacyi /Korowych, 
wydany będzie za odłączeniem 91 odcinka le- 
gitymacri.

SPRZEDA* CUKRU ZA WRZESIEŃ. Od
czwartku b. m. rozpocznie s ‘ę sprzedaż e-ukru 
żółtego na kupony z września legitymacyi zbio- 
rowyi h, no 300 gr. na osobę, po 10 mk. za 1 kg. 
W celu przydz alu cukru mają zgłosić się zastę­
pcy sklepów rejonowych w biurze eontralnem 
magistratu (ul. Wiślna 4). Z okręgów I—VTT 
4 b. m., z YIH—XV 5 b. m., zastępcy zań kon- 
snniA*-bezpośrednio aprowizoTyanych 6 b. m. 
Zakładom zbiorowego spożycia, instytucyom 
humanitarnym i szpitalom będą wydawane asy- 
gnaty na pobór cukru 7 b. m. Równocześnie 
magistrat zawiadamia, że sprzedaż cukru za 
sierpni kończy się 4 b. m. Kur.sumy i sklepy 
tt-jonowe mają złożyć zrealizowane kupony cu­
krowe do 8 b. m. włącznie.

W SA DZIE WOdSKOWYM zwyczajnym, pod 
nrzowodn. pptiłk. Wussitowsldego, skazano szer. 
Herseiia Vogelm?na z 24 p. p. za ilezcrcyę na rok 
wiezienia. 7

URZĄD WALKI Z L'CHWĄ 6kaza.l z° sr.rzedai 
mięsa po wygórowanych cenach Annę Balzer na
1.000 mk. gT7.vwny lub 4 dni areszt)'. F:. Starnai'- 
shięgo na 1500 mk. lub "  d"i. Ant. Wayde ? Magd. 
Roeale no 1000 mk. lub 8 dni; za lichwę wędiinową 
Adolfa" Herzoga na 500 mk. lab 7 dni.

Po myśli powyższego orzeczenia, powiirca rząd 
rozpisać liowc wybery -w  całym tym okręgu, 
a więc także na Orawie i Spiszu. Wybór po­
słów z,Orawy do Sejmu polskiego będzie miał 
pierwszorzędne znuczewo politvcznc. , 

LIKWIBACYA MAJĄ.TKÓW KOLONIZA- 
CYJNYCH. Krąjyły pogłoski, że rząd polski 
zamyśla zaniechać likwidacyi objektów, które 
wc-dlug przepisów traktatu wersalskrego wolno 
Polsce likwidować, a zatem, także likwidacyi 
osad kolon zaeyjnych i majątków niemieckich. 
Z miarodajnej strony donoszą a-atn, że rząd 
polski pod . zględem likwidacyi na poln poli- 
tyczuem nie ustąpi, tc jest -nio zgodzi się u^ 
zamccba./ic likwidacyi osad ktlonizacyjnych 
i prywatnych majątków, podlegających likwi­
dacyi. Natomiast toczą się układy między rzą­
dem polskim a niemieckim co do zancckania 
Ukv. idae/i bib ulg likwidacyi na polu ekonomo- 
miczncm (drobnych frzodsębharstw rzemieślni- 
czfch, lowaizystw sport owych, instytucyi ban­
kowych i t. d.), jeżoli rząd niemiecki poczyni! 
na innem polu ustępstwa rządów-i pOiiskenuu

PROGNOZA POGODY. Srrawozdanie moteoro- 
logiozne stncyi radiotelegraficznej w KnJtowie. 
Prawdopodobieństwo pogody na- dzień 8 b. m, - 
Rano mglisto, notem pogodnie, w t’ -'ioń wzrost 
zachmurzenia. Spadek temperatury. Wiatry -pól 
noeno-wsehednie.

Z Polski i ze ^wiatg,
O WYBORY DO SFJMU NA ORAWIE I S?I- 

SZU. W przedefiluj wyborów do Sejmu w T o­
ku zeszłym Cztsi podstępnie zagarnęli Spisz 
i Orawę, wskutek czego nie mogły się tam od­
być wybory. Mimo to okręg wyborczy Nowy 
Targ, I -‘menowa, Myślenice i Dobczyce, do k.tó-
Tego należała Orawa i Spisz, wybrał 8 padów. 

PU. We wszystkich gazetadi rgłosznjo. iż no- cliocraż dwóch miało przypaść na Orawę i Spsz. 
życzkę premiowa można już nabyć z dni-un Na skutek protestu wyborczego orzekł najwyi- 
1 pażdz ernika. -Źęda się więc od spoić/zeń- |szy trybunał sądowy w Warszawką że z chwi- 
stwa, by sp .łniło swój obowiązek wobec O jczy-, lą przyłączenia 'Orawy i 4 Spiszą mają się od- 
sny. - -  zupełnie słusznie, J°dnak chyba możną być nowe wybory w, całym powyższym okręgu.

Zat/iaactnieiiia i komunikaty.
KuNCERT j  szpitaft wojsk. N,. 1 odbył się 

onpgdaj i iłami ocli. kleryków, pod kie*imkiein 
pprekurdti szpitala,, p. L. Grodzickiej i pp. Poto­
ckich, w obecności komendy szpibua, ks. prałata 
Dr T ikia, wszystkich oficerów i 400 chorych, l  o 
słowie wstępnem Ics. kapelana Lit wian, nastąpiły 
produkeye och. klerykó.y Gieszc-ykiowicza i Ga- 
łnszui (skrzypce), pni Grodzickiej i p. por. Schnoi- 
dra port (Ban, przy T  1’ oŁockuij, och. Jclor. Bil; ka 
i p. Grodzi, kiego (śpiew), ocli kler. Gorgowich 
(deklamacja). Wieczór pozostawił bardzo miło 
i painii tri-- wrażenie.

OSTATNI TYDZIEŃ. Oddział krakowski „Yesty" 
Banku Wzajemnych uber.picczeiK w Poznaniu za­
wiadamia swych członków, iibozpieezonyeh r.a 
czeez polskiej pożyczki, państwowej, że o ile złożą 
w przeciągu tygodnia tleklaracyę, że zawarte u- 
bci.pieczeiiio w mocy pi d rzyni) wać będą, Bank 
.,Ve,«tii“ natychmiast zasubskrybuje na ich nazwi­
sko i zakupi dla nich ze swoich własnych fun­
duszów długoterminową Polską Pożyczkę Pań­
stwową w wy sok ości ubezpieczonego kapitału i 
wyda im*urzędowo poświadczenie, żo pożyczką 
dla nich zakupioną zestala. Poświadczenia te obo­
wiązywać będą przy późniejsze i pożyczce pr~ir- 
musowej i uważano będą jako uskuteczniona sub- 
skrypeya.

Oddział -kraiiow: ki zawiadamia, że przyjmując 
obligacyo austr. pożycz/!; państwowych po kursie 
Gd Mkn za 100 koron do wysokości 25 proc. ubez­
pieczanego kiipitału, pokry ,'-ąjąc teroi obligacyami 
premio od ubezpieczeń na lata następne.

Zgłoszenia przyjmuje od dawnych, jak i now. 
wsif-pujących c-donków Oddział krakowski, lii. 
Pawia 14/ od godz. 4 do 6 wioczercm. 2498

7. DNIEM 15 b. m. otwiera sie kure nauki w po­
wiatowej szkole gospodyń wiejskich w Podegro­
dziu (pow. Nowy Sącz). Zadaniem jej jest wy­
kształcenie i wychowanie dziewcząt włościańskich 
w praktjcznyna zawodzie gospodarstwa wiejskie­
go. Paciania o przyjęcie i ak-ży wnieść najdalej 
do 15 b. m. na ręce kierownictwa szkoły, poczta 
Podegrodzie, która też udzieli bliższych wyjaśnień.

BIURO PORADĄ Ł OPIEKI ZAWODOWEJ 
przy Związku młodzieży rękodzielniczej i prze­
mysłowej w Kral, o wie, iii. Krupnicza 29, otwarto 
zostało 7, .dniem 1 października b r Celeir biura 
jest ui.iies7.c7.anie młodzieży w odpowiednich za­
wodach tak w rękodziele, jak i przemyśle Upra­
sza się wszystkich, którzy mają zamiar ukończe­
nia praktyki w jakimkolwiek zawodzie, o zgła­
szanie się. Hazcly zgłaszający się kandydat do 
zawodu musi mieć. świadectw p lekarskie. Upra­
sza się również wszystkich majstrów i przedsię­
biorców przemysłowych o zgłaszanie zapotrzebo­
wania uczniów do praktyki i w*rurrków przyję­
cia. Biuro otwarte ód godz. l i—2 i od 5—8 wie­
czorem, 7, wyjątkiem niedziel i świat.

LkZĄu POCZTOWY PTASZKOWA AGENCYĄ 
PCCZTÓWĄ. Od 1 b. m. przemienia się iwząd po­
cztowy Ptas7,kowa ria agencję pocztowa III stop­
nia i przydziela się do urzędu poczt. Grybów. Do 
miejscowego okręgu doręczeń ageneyi należy gmi­
na, i obszar dworski Ptaszkowa wraz z przysiół­
kami Bąkowiee, Buczę i Zbójnik, do zamiojsce

ego zaś ICróiowa Ruska, Cieniową. Mszalnica i 
Mystków, przysiółki Podlesie, Rozsocliatka, Wola 
Niżna i Wola Wyżna.

i • n e k r o l o g ia /
f  ’J a'M C h o d k i e w i c z ,  podpomcznik 

i dowódca 6 k-emp. 31 p. Strzelców Kaniow- 
sluch, sytn Bronisława i Heleny z Picirottich, 
urodzony w Stan siawowie 1897 r., słuchacz 
Studyum rolniczego na Uniw. J.agićll., po pię­
ciu latach służby frontowej, pcległ od nieprzy­
jacielskiego granatu w bitwo pod Sokalem 
11 września b. r., oddając za Ojczyznę młode, 
chlubne nadzieje tclcujące życ.e. —  Cześć Jego 
pamięci!

Odpowiedzi Redakcji.
P. TAO. GORCZYCY. Gorycz Tańska całkiem 

zrozumiała, ale sądzimy, że przepowiednio Pań­
skie — • ua Szczęście — się nie spełnią. Uwag 
w tej foncie '/aniieżcić nic. możemy.

P, E. P. w Pąbr. Listów na ten temat tyło otrzy­
mujemy, iż niepodobna z nich korzystać, nio chcąc 
jedną kwestyą wypełniać połowy dziennika,

P. J. SPOIĆ. .Sprawę tę już poruszaliśmy.
P. A. S. w M. Nie umieścimy.

Z teatrów krakoweldeh.
Z TEATRU IM. J, SŁOWACKIEGO komuni­

kują: Repertuar przyszłego tygodnia uwzględnia 
dwukrotnie: w poniedziałek i we środę 6 b. m., 
milą komedyę angielską ..Weterana", której suk­
ces ustalony jest na długi czas. We wtorek i w 
piątek ukaże się Karapfa .,Nin»“ . Czwartkowy wie­
czór wypełni dramat Żeromskiego „Ponad śnieg", 
który w niesłabnącem powodzeniu zbliża się do 
cyfry 25 przedstawień. W sobotę wpror adza teatr 
ostatni uti/ór T. Rittnera „Tragedya Lum«nesa“, 
który, pomimo swego tytułu, jest wesołą komedyą. 
Dwie postacie kobiece kreować będą pp. Jasiński 
i Pancywieżowa. Rolę tyt. odtworzy p. Nowacki.

NA TARu od 25 z. m. do 1 b. m. spędzano  ̂bn- 
haji 60. .wołów 16, krów 85, jałówek 146, cieląt 
328, owiec 88, nierogacizny 749, razem 1467 zwie­
rząt. Płacono ?a e* ntnar metryczny żywej wagi: 
buhaje cd 2600 -5000 mk.; woły od 4700—5aOO 
mk.: kri wy od 2G00—5000 mk,; jałownik od 
330Ć—4700 mk.: cielęta od 4000—5000 nik_; nieró- 
gaciznę cd 4000—7700 mk.; bitej wagi: nieroga- 
eiznę od 8000—9000 ml:. Zr spędzpiąycii zwierząt 
sprzedano: na konstunty-ę miejscową 1449 sztuk, 
nr konsumeye innych gmin kraju 18 sztuk.

W porównaniu ze spędami w przeszłym, tygodniu 
było mnioj280 sztuk bydła, 209 cieląt i 237 świń, 
zaś 12 baranów yrięcej, czyli o 714 mn;cj.

Repertuar teatru miej. im. J. Słowackiego.
Nicd/.iela 3 października: Po poł. „Kiliński"}

wieczorem ..Koiombina".'
Poniedziałek 4 li. m.: „Weteran".
Wtcrck 5 b. ni.:
Środa 6 b. m.: „Wetciau".
Czwartek 7 b. m.: „Ponad śnieg".

Reecrtuar Teatru Powszechnego. /  —
Niedziela 8 października: Po poŁ „Księżniczka 

czardasza"; wieczorom „Ojczyzna".
Repertuar „Bagateli”.

Niedziela 3 października:. .Po poł. „Strażnik
cnoty"; wieczorem „Pocałunek wojny". 

Poniedziałek 4 b. r.i : „Pocałunek, wojny". 
Wtorek b b. iu.: „len, który chciał". (Nowość). 
Srcda C b. m.: ..Ten. który chciał".
Czwartek 7 b. iii.: „Ten, który chciał" ■:i

Fcaomenalnem wprost powodzeniem cieszy się film 
wyświetla) .y w Kinie OPiEKA. 

Wymownym tego dowodem jest takt. że 
oglądało dotychczas .przeszło

*f 2*1100
osób, cyfra jeszcze w Krakowie nie osiągnięta. 
Wobec ciągłego napł.ywu publiczności prolongo- 
^  wanim zostaje

„ S Y N  IZ R A E L A *"
do czwartku 7 ̂ b. m. Mogą nięc jeszcze zobaczy o 
to bezsprzecznie wyjątkowo arcydzieło ci, którzy 

go jeszcze nie ogiądałi.

Z  s a i l  s f s d o w e i .
(O zamordowanie ś p. Sądeckiej).

Na wczorajszej rozprawio powrócono raz jc- 
szozo do sprawy rozwoclcwej Tasz^ckioj. Cho­
dziło mianowicie o ustalenie, kto da/rat instruk 
oye,' jak n a  Hammer w sądzie zeznawać, kto 
odnośną kartkę podał Grodzkiemu, jakotc-ż kto 
mu dał spis zarzutów (,v liczbie 17) przeciw 
Taozyckiomu. Oskarżona zeznaje raz jeszcze, 
żo fijsfcukeyo dyktowała jej matka, ale kto 
kradli podał i kto spis układał —  nio pa­
mięta. #

Następnie przewodniczący stwierdził, że 
Grodzki przy picrwszeia przesłuchaniu po 
spełnieniu zbrodni powiedział: Wprawdzie mnie 
iu.e namawiała wprost, aic narzekała, płakała, 
skarżyła ślę i ja zrozumiałem, żo tego pra­
gnie. A byłem pod jej przemożnym wpływem...

CN3 zapytanie prokuratora, przeciw komu 
była' zwrócona awantura w Jeleśni, odpowia­
da oskarżona, żc przeciw Grcdzkiomu.

P r o k u r a t o r :  Czy p. Grodzki powie­
dział do pani: „Powiedz matce, żeby drugi raz 
takiej awantury nie inządzalt., bo za siebie nie 
ręczę" ?

Oskarżona potwierdza. Nio powtórzyła je­
dnak tych słów matce, tylko prosiła, żeby 
'lic chodziła sama do sklepu po pieniądze. Tak 
s:ę bała, żeby nic przysrtf) w Krakowie do po­
nownego starcia, żo zatrzymała Grodzkiego na 
noc w* Jeleśni.

Na zapylanio, dlaczego żądała od Grodzkie­
go formalnego przekazania sobie złotego ze­
garka i dwóch aparatów fotograficznych, od­
powiada oskarżona, te  Grodzki, przystępując 
do spółki, nie złożył kaueyi, więc —  za po­
radą matki —  wzięła te rzeczy w zastaw.

p r z e w o d n i c z ą c y :  Czy to prawda, że 
gdy trzeba było przywieźć do sklepu 209 kg. 
słoniny, a miało to kosztować 50 K., pani po­
wiedz!?,ła: „Od czegóż pan jest? Może to pa« 
przecież przynieść na plecach" —  i żo wogóle 
p. Grodzki traktowany był jak parobek?

Oskarżona zaprzecza.
P z e w o d . : Ale przecież'p. Grodzki nieraa 

pani mówił, że nie ma zdrowia do pracowania 
w urzędzie . . ,

O s k a r ż o n a :  Czy to już niema- innych’ 
zajęć tylko urząd, albo mój sklep?

Prokurator zapytuje Taszyckiej, czy wpły­
wała na trość ^listów pisywanych do niej w* 
więzieniu przez Grodzkiego, a które Uua pó­
źniej oddała swojemu obrońcy. Taszycka za­
przecza.

Prokurator wniósł o odczytanie całej ko- 
respondoncyi więziennej Taszyckicj. Obrońca 
jej, dr. Heski, sprzeciwił się odczytaniu listów 
pisanych praez, Taszycką z więzionia do jej 
poprzedniego obrońcy, dra Szalay‘a, w których 
podawała mu plan obrony. Dr Heski twierdził,' 
żo projekt odczytania tych listów na poprzed­
niej rozprawie był tą ostatnią kroplą, która 
sprawiła, iż chory jut i tak dr. Szalay, zre­
zygnował z obrony. .

Prokurator zgodzii się, aby przy czytaniu li­
stów wyłączyć z nich to, co się odnosiło do 
drai Szalay‘a.

Odczytano pięć listów Grodzkiego, w któ­
rych wyraża joj miłość najgorętszą, zapewnia, 
żo prędzej zabiłby się, niżby zdradzał jej za­
ufanie, że bezgraniczną miłością będzie się sta­
rał nagrodzić wyrządzoną jej krzywdę. O ze­
zn aniach  zaś, złożonych przezeń, pisze: „Po- 
wiedzaahun, jak prawda, że szykan matki two­
jej nie mogłem dłużej znieść. Byłem wyczer­
pany, gdy mi podsunięto myśl, żebym powie­
dział, iż ty mnie nakłoniłaś do sfingowania 
włamania i do tej zbrodni".

Listy Taszyckicj są chłodne, w jednym pi­
sze nawet: „Umarłeś óla~ mnie". Głównie po­
ucza go, na czem ma oprzeć obronp, aby oea- 
ł'ć siebie i ją. „Powiedz, że matka kopalń, doł­
ki pod naszą miłością. Gdy tak się będz:esz 
bronił, tó ei pomogę, ale nie upieraj się przy; 
tom, żo była zła". A w innem miejscu: „Po­
wiedz, że zostałam niewinnie oskarżona".

Nastąpiło przesłuchanie świadków.
Św. C h r o b a k  (stróż w kamienicy ś. p, 

Sąd<;c l  icj) opowiedział, jak w dniu krytycz­
nym usłyszał jakiś trzask, czy uderzenie, nie 
mógł poznać, czy to strzały. Wyszedł na. scho­
dy i tam spotkał Grodzkiego, który mu po­
wiedział, żc 'też to słyszał i poszli razem ob- 
Azukiwaó schody. Potem p. Grodzki powie­
dział mi, i i jest 7-ma i musi pójść do, ojca*
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Oskarżony wyjaśnia, że nic ■ poszedł do oj­
ca, tylko chodził po najbliższych ulicach. Gdy 
wszedł do mieszkania ś. p. Sądeckiej i po­
otwierał szuflady, szukał w nicłi tylko kon­
traktu, zawartego z Sądecką o najem Ickału 
ua cztery lata, alo pieniędzy tam żadnych nie 
widział. Zaprzecza, jakoby do -Hammera, u któ" 
Tego byt w dniu zbrodni, powiedział: „Dałbym
1.000 koron, żebym miał rewolwer11.

Dr. H e s k i :  Chciałbym wiedzieć, czy był 
z panem drugi morderca?

G r o d z k i :  Sam byłem.
Sw. 11 u g o  T c  i eh ma » zeznał, że ś. p. 

Sądecka była osobą skąpą i w pożyciu bar­
dzo przykra.. Mąż jej, W przystępie szału ży­
cie sobie odebrał, a. chodziły wówczas pogło­
ski, że powodem było zło pgżydże.

Ww. C l u o b a ł  o w a , żona stróża, która 
obsługiwała ś. p. Sądecką, zeznała, że nieraz 
widziała, jak p. Taszycka płakała, a raz 
rwała sobie z żalu włosy, że jej matka nie 
chce dać pieniędzy.

Zeznawali jeszcze: 13-letnia Chrobakówna,
có.ka stróża, urzędnik Tow. ubezpieczeń K o- 
w a is .k i ,  p. W e r n e r  i służąca Taszyeldej 
S z a  j o r  o w a. Zeznania p. W e r n e r . a  były 
bardzo obszoync, on bowiem pierwszy został 
wprowadzony przez syna zamordowanej, Ada­
ma Sądeckiego, do mieszkania, po zbrodni. 
Uderzyło go to. że p. Sądecki natychmiast 
zoryentow.nl się. żo zbrodni dokonał Grodzki 
i gdy tenże ofiarował się jechać do Jeleśni,, 
by o wypadku zawiadomić Tn.szyeką, p. Są­
decki powiedział: ..Nie, pan zostanie, bo pan 
będzie aresztowany*1.!

Z zeznań służącej Szajorowej ważnym jest 
przodewszystkiem szczegół o t. zw. „awantu­
rze11 w Jeleśni. Szajdowa wyszła nawet wów- 
ez, s do ogrodu, gdzie Grodzki bawił się 
s dz'cćmi i powiedziała mu, że między pania­
mi jest awantura. Ś. p. Sądecka póty była dla 
p. Grodzkiego dobra, dopóki interes w skle­
pie szedł dobrze. Według obscrwaeyi świadka 
Grodzki był dobry z początku, alo później stał 
się nerwowym. Świadek twierdzi, że p. Taszy- 
rka Zawsze mówiła. iż póty jej dobrze, poki 
matka żyje. bo po jej śmierci p. Taszycki od­
bierze jej dzieci.

Prokurator postawił wniosek o powołanie 
jeszcze dwóch świadków, a dr. Heski o do­
konanie ededzin terenu zbrodni. Na tern od' 
ręczono rozprawę do poniedziałku rana.

JJAcnstytuowanie się

j N d r t U w  M l i  Mmm"
z siedzibą w Krakowie.

Dnia 30 września b. r. o godz. 11 przedpo­
łudniem odbyło s;ę w saii posiedzeń Izby Han 
dlowej i 'Przefnyslowdj w Krakowie I-fize Ogól­
ne Zebranie członków Związku Drzewnego, 
przy współudziale delegata Towarzystwa Drze­
wnego we Lwowie, wobec czego zebrani re­
prezentowali c<gó] firm drzewnych z całego ob­
szaru Małopolski.

To zagajeniu posiedzeuia prz«z prezesa, p. 
dra Tadeusza Bednarskiego, złożył wiceprezes 
p Leon Szlapak imieniem Wydziału sprawozda­
nie z dotychczasowej działalności Związku 
Drzewnego, szkicując pokrótce przobiog prac i 
wyniki starań stowarzyszenia w odniesieniu do 
sposobu wykonywania przez rządowe organa 
postanowień Ustawy Sejmowej «z dnia 28 lute­
go 1010 r. o rekwizycji drzewa, jakoteż w od­
niesieniu do uzupełnienia i należytego rozwoju 
technicznej strony przemysłu drzewnego w Pol- 
s: i. drogą kompensacyjnego (za materyały drze 
trat) 'importu niezbędnych maszyn, narzędzi, 
transmisji, materyałów kolejkowych ctc.

Zabiegi o ułatwienie i zapewnienie producen­
tom i przemysłowcom drzewnym intensywnego 
i korzystnego eksportu, mającego równocześnie 
stanowić czynnik poprawy państwowej waluty, 
były również jednym zo stałych i pierwszej wa­
gi punktów programu Związku Drzewnego, 
przyzom dotkliwie dająca się odczuwać potrze­
ba jak najrychlejszego zorganizowania i ekorto 
nrizaeyi dotychczas rozstrzelonych, a mato 
<nvoeryc.ii wysiłków poszczególnych firm \v kie 
runku stworzenia oksportu drzewnogo, stała 
sie dla "Związku Drzewnego pobudką do podję­
cia i przeprowadzenia prac nad utworzeniem 
z gro|ia jego członków syndykatu drzewnego.

W  końcowym ustępie swego sprawozdania 
żestawił p. Leon Szlapak w porządku chrono­
logicznym ważniejsze momenty z rozwoju Zwią 
zku Drzewnego, pcczcm przystąpiono do -Ii-go 
punktu porządku dziennego, t. j. do ukonsty­
tuowania Małopolskiego Syndykatu Drzewnego.

Delom tejże orgauizacyi jest przejmowanie 
od członków materyałów drzewnych dla komi­
sowej sprzedaży zagranicą, a zasadę stanowi 
przysiępność jej dla wszystkich firm przemy­
słowo lub handlowo-drzewnyck bez względu na 
ich rozmiary. Frzytern, wobec postanowień-no­
wej Ustawy Sejmowej o obrocie towarowym z 
■zagranicą, przewidujących utworzenie szeregu 
Izb Przywozu i Wywozu dla poszczególnych 

* gnięzi przemysłu, a to przez przyznanie m:zęiło­
wego charakteru takich Izb już istniejącym 
prywatnym organizacyom,' Małopolski Syndy­
kat Drzewny przejmując funkeye Izby Przywo­
zu i Wywozu produktów drzewnych, będzie 
mial możność nie tylko czuwania nad należy- 
tc-m tempem eksportu drzewnego, ale również 
regulowania rynku zagranicą i tenisamem chro­
nienia cen 'eksportowych przed niepożądanym 
spadkiem.

Statut Małopolskiego Syndykatu Drzewnogo,

szczegółowo określający wyżej podany cel i za­
sadę, został en bloc przyjęty i umocniony pod. 
pisami wszystkich, członków założycieli, a wy­
bory do władz symiykackich dały następujący 
rezultat: w skład PrzelożeńsŁw a weszli pp. \Vla 
dyslaw lłudkowski, dyrektor Polskiej Indowej 
spółki drzewnej w Krakowie, Leon Szlapak wl.i 
ściciel firmy „Fabryka deszezułek żalnzyowych 
i tartaki parowe w Brawurach** i dr. Bruno Fid­
ler, współwłaściciel firmy „Falter i Dattner11 w 
Krakowie. Do Rady Nadzorczej weszli pp. ur. 
Tadeusz Bednarski, dyrektor Polskiego Towa­
rzystwa handlowego w Krakowie i .prezes Zw ią­
zku Drzewnego (}u.ko prezes Bady Nadzorczej'; 
następnie Dominik hr. Potocki, współwłaściciel 
firmy „Trud11 w Warszawie oraz .właściciel 
oksplbatacyi lasów w Komańczy i w Porchiń- 
sku, inż. Koman Słuszkicwieź naczelny dyrektor 
Związkowych Zakład ó^' Przemysłu i Budowni­
ctwa drzewnego „Ojkos wę Lwowie, Wilhelm 
Ader, członek Izby Przemysłowo-liaudiuwej w 
Krakowie i właściciel firmy „Michał Ader1- fa­
bryka mebli giętych i tartaki parowe w Jazow­
sku. dr. Roger bar. Battaglia, dyrektor Mulo­
no skiogo Związku Fabrycznego w Krakowie. 
Adolf Kieśłer, członek Izby Handlowej i i ’r - 
myślowej we Lwowie oraz właściciel tartaków 
parowych, Hipolit Frommer, dyrektor Polskie­
go Zjednoczenia Frzemyslowo-Leśnego w Kra­
kowie, dr. Józef Fussmanij, współwłaściciel fir­
my „Kenncr i Fussmann11 w Krakowie, Adam! 

j lir. Stadnicki, właściciel lasów i tartaków w j 
I Nawojowej, Zygmunt hr. Zamoyski, właściciel) 
I lasów i tartaków w Wysecku, Samuel Zollmann 
j właściciel eksploatac.yi leśnych i dr. Loo-n TY-us- 
l serberger, konsuitaut Zwią.cku Drzewnogo i 
Małopolskiego Syndykatu Drzewnego. Do Sądu 
Polubownego weszli pp. Bogusław Mikucki, g-e 
cemlny plenipotent hr. Potockich w Krzeszo­
wicach, Szymon Ułam i inż. Zakrzewski, a jako 
ich zastępcy pp. dr. Oeotkicwicz, dr. inż. Fry­
deryk Pordes i inż. Feliks Szczygielski.

Równocześnie Ogólne Zgromadzenie Związku 
Drzewnego wybrato na wniosek Wydz ału 
dwóch członków, t j. p. dra Rogera bar. Ratta- 
glię i p. Dominika hr. Potockiego do Rady Gen 
tralnego Związku Przemyślu, Górnictwa, Han­
dlu i Finansów w Warszawie, a z tych d -sygno 
w alo p. dra Rogera mar. Battc.ghę do Zarządu 
tego Związku

Jak wynika z zestawienia władz nowo pow­
staje organizacyi i deklaracyi pi-zysfąpior.ia, 
podpisanych przez reprezentantów wszystkich 
"firm, biorący cii udział w posiedzeniu, Małopol­
ski Syndykat Drzewny jednoczy wszystkie po­
ważne przedsiębiorstwa przemysłówo-d-zewno 
w Małopolsco i daję temsnmem gwarancyę na­
leżytego postawienia polskich produktów drze­
wnych na rynkach zagranicznych, a t.o przez 
solidne wykonywanie przyjętych zobowiązań. 
Zaznaczyć nałoży, że takie usadowienie się za­
granicą powinno ze względu na przyszłość pol­
skiego eksportu drzewnego nastąpić uatydi-

USTĄPIENIE KS. HATZFELDA. : =
Byłem. P. A. T. Beri. „Taegl. Rundsćliau“ 

donosi iż wbrew poprzedniemu zaprzeczeniu ks. 
B a t z f o 1 d, przedstawiciel rządu niemieckiego 
przy międzysojuszniczej kom syi rządzącej w 
O p o 1 u, ustąpił ze swojego stanowiska. Po­
wodem tego było pono wystosowanie przez -ks. 
HsitafeUa graty do komisy! koalicyjnej o istnie­
niu r.a -Górnym blasku polskiej orgae-izafj i 
wojskowej, która to wiadomość okazała się fał-, 
szj wą.

NIEMIECKIE PRZY GOTO V/ANI A DO 
PLEBISCYTU.

rytom. P. A. T. Wobec powtarzających się 
pogłosek, iż plebiscyt na G. Śląsku odbędzie 

'się w -pokwio listopada b. r„ wrocławska dy- 
■rekeya kolei ogłasza odezwę, by jej podano 
! d"o 15 b. m. ilość osób, które się mają udać 
I z Niemiec jako urodzeni Górnoślązacy, w celu 
! glosowania na G Śląsku, a to dlatego, by 
jra  czas można było wydać odpowiednie zarzą­
dzona co do przewiezienia tycli wyborców.

BaB li sgg.tnsaea„
RUGI KOLEJARZY POLS. NA G. ŚLĄSKU.
F yłom. P. T. pisma polskie donoszą, żt 

i dyrekcja kolejowa w £kv r o c l a w i  u zamierza 
; przenieść na Górny Śląsk newą grupę nic-r.iiec- 
.kici; urzędników kolejowych, Ponluiważ y rzędu 1- 
ików ra  kolejach Górnego Śląska jest nawet za 
Idułę, sprowadzenie innych urzędników z Nie- 
' m cc mą na celu nio co innego, jak wydalenie 
ze służby urzędników Polaków, których miej­
sce mają zająć, by przygotować podstawę do 

feitioralu^go strajku kolejowego, jaki zamierza­
ją Niem y urządzić w najbliższym czasie.

NAPAD NIEMCÓW NA KONSULA POLSK.
Bytom. P A. T. Dnia 1 października po 

północy n padli Niemcy na dworcu kolejo- 
j wym w Bytomiu na polskiego generalnego 
konsula w Opolu p K ę s z y c k i c g o  i do­
tkliwie go 'poranili. P.*K ę s z.y.c.k i zmuszony 
był w obronie własnej użyć broni palnej, ra- 

'niąe jednego z napastników, za f-o polieya are­
szt ow-ała go i osadziła w wiezieniu, skąd go 

J dopiero na rozkaz władz koalicyjnych wypu­
szczono.

miast, gdyż jak dotąd, mimo wszelkich wj 
ków czynionych ze stron kompetentnych, eks­
port drzewa polslaogo nie zdołał się rozwinąć 
na większą skalę, c.o też przyniosło w rezulta­
cie znaczną szkodę polskiemu bilansowi płatni­
czemu. Nio mając poza drzewem i produktami 
naftowymi wiele dóbr wywozowych, Polska nio 
umiała dotychczas skorzystać z okresu najwyż­
szej koniunktury zagranicznej na rynkach drze­
wnych, to też i waluta polska mimo możności 
nie otrzymała należytego wzmocnienia. Nawet 
dla sfer nio bezpośredni-o interesowanych stało 
się już dzisiaj rzeczą zrozumiałą, że powyżej 
skreślonemu brakowi należy bezzwłocznie zara­
dzić, gdyż po zawarciu pokoju zjawi się na 
rynku drzewnym konkureneya białoruska lub 
rosyjska, a wreszcie skandynawska waluta za- 
czuie tracić swoje uprzywilejowane stanowisko 
wobec innych waluty dewiz, co wszystko ra­
zem wzięte, wytworzyłoby dla polskiego eks­
portu drzewnego warunki o wiole trudniejszo 
od dzisiejszych.

Wiadomości polityczne.
—  „Gazeta Warszawska11 podaje, że Mini- 

stestwo spraw zagrań, spodziewa się wkiótce 
przybycia rumuńskiego min. spraw zagrań. 
Take Jcnescu.

— „Kuryer Warszawski11 podaje: Szefem 
oddziału nacz. kontroli wojskowej mianowano 
gen. Żeligowskiego. Według doniesienia (egoż 
pisma, przed kilku dniami wyjechała z War­
szawy misya do ;gen. Wrangla.

—  Według komunikatu Wydziału prasowe­
go Min. spraw zagrań., p. Erazm P i l t z  został 
mianowany posłom nadzwyczajnym i mini­
strem I. klasy z powierzeniem mu dyrektyw 
spraw politycznych w Min. spraw zagrań.

— Były austr. min. spraw zagrań, hr. Bu 
rian, wybrany prezydentem polsko-węgierskiej 
Izby, w wywiadzie z przedstawicielami pra­
sy oświadczył, że dzięki zbliżeniu gospodar- 
czomu z Polską mogą Węgry spodziewać się 
importu soli, drzewa i nafty, t. j. produkt^, 
na które jest wielkie zapotrzebowanie na Wę­
grzech. Zbliżenie t  Polską przyniesie dla Wę­
gier same korzyści. Naród polski wzbudza po­
dziw całego świata, gdyż z niczego stworzył 
zwycięską armię,

— Narodowy Związek nauczycielstwa wę­
gierskiego wystosował do nauczycielstwa pol­
skiego depeszę, w której zasyła mu .pozdro­

wienia i uczucia braterskiej miłości z powodu 
odzyskania przez Polskę swojej niepodległości 
i uratowania europejskiej cywilizacyi w walce 
na śmierć i życie przeciw czerwonemu barba­
rzyństwu.

Praz, ministrów Wifus do M i l l e r a *
j Warszawa. P. A. T. Prezydent Rady mini- 
ptró,v p. W i t o s  wysłał następującą depeszę 
i gratulacyjną do prez. rzeczypcspolitcj .ft aneu- 
jskiej M i l i  o r a n  da:  „śpieszę złożyć Eksee- 
lencyi od siebie i narodu polskiego moje ser­
deczne życzenie--z powodu objęcia wysokiego 
urzędu, jaki Mu został nadany przez repre­
zentantów' wielkiego narodu francuskiego. To 
wysokie odznaczenie będzie., uważane przez 
wszystkich sprzymierzeńców i przyjaciół Fran­
cy! za, głęboki hołd, oddany osobistym wiel- 
khii przymiotom Pana, jakoteż Jego nieoce­
nionym zasługom w sprawie obrony Francyi. 
Czub' s'ę szczęśliwy, że „mogę równocześnie 
zapewnie pana o uczuciu prawdziwej radości, 
z jaką. e-E-Iy naród polski przyjął Pański wy­
bór na naczelnika uaństwa,. Pana, który stale, 
a zwłaszcza w chanach ciężkich doświadczeń, 
szczęśliwie i na zawsze zażegnanych, okazał 
Polsce swoją, przyjaźń i ofiarował wydatną po­
moc. Ojczyzna nasza zachowa o tern gorące 

[wspomnienia i głęboka wdzięczność11.
W odpowiedzi prez. M i 11 o r a n d nadesłał 

depeszę następującą: Życzenia, nadesłane mi 
pracz W. Eksc., szczegół nio mnie wzruszyły. 
Sprawa bohaterskiej Polski jost także sprawą 
Francyi, która ńie zapomniała tradycyi histo­
rycznych, oraz tylekmć -wspólnie przelamej 
krwi. Francja 7, głęboką radością powitała 
zmartwychwstanie Waszej wielkiej ojczyzny. 
Proszę przyjąć moje osobiste podziękowanie 
wraz z życzeniom zacieśnienia węzłów szcze­
rej i serdecznej przyjaźni między dwoma na­
szymi krajami. M i l i  o t  a n d .

Rada Ligi narsdów o sjjoi zs polsko-litsw.
Warszawa. P. A. T. Ag. Hawasa. Obecni w

Paryżu członkowie Rady Ligi narodów zebrali 
się wczoraj na naradę pod przewodnictwem 
B o u r g e o i s1 a. Obecnymi byli na posiedze­
niu również delegat polski P a d e r e w s k i  
i delegat litewski W a 1 de.m.a.ra.s. B o u r -  
g e o i s  zakomunikował, że wojskowa komisya 
kontrolna przybędzie do Suwałk w niedzielę 
dn. 3 października. Aby uniemożliwić wszel­
kiego rodzaju nieporozumienie co do roli i funk 
cyi komisyi, uchwalono, że komisya natych­
miast po przybyciu do Suwałk rozpocznie swo­
jo prace na zasadach, zawartych w rezolu- 
cyach Rady z dnia 20 z. m. Gdyby podczas 
narad w S u w a ł k a c h  okazały się trudno­
ści co do właściwego interpretowania powyż­
szych rezolucyi, w takim razie ton rząd, we­
dług opinii którego^ła trudność zachodzi, bę­
dzie zoobowiązany zwrócić się w danoj spra- 
w:o do Rady Ligi, do której będzie należało 
pccldr.nio sprawy rozpatrzeniu. D('legaci polski 
i litewski przyjęli do wiadomości oświadcze­
nie B o u r g e u i b ‘ a i zakomunikują je swoim 
rządom.

postępowania pwy dochodzeniu o przestęp­
stwach politycznych. Rada ministrów uchwaliła 
doraźną pomoc dla mieszkańców wsch. Mało­
polski, a to zarówno celem uruchomiania rolni­
ctwa przez dostarczenie ziarna na zasiew, na­
rzędzi rolniczych, jak i zaopatrzenia ludności 
we wszelkie potrzeby: sól. nafta, opał i t. d. 
Rada ministrów przeznaczyła na to celo 200 mi­
lionów marcie. Również zostały wydane odpo­
wiednie zarządzenia, umożliwiające powrót lu 
dności ewakuowanej do powiatów wschodnich. 
Na część Małopolski, zniszczonej przez wojnę, 
wydano będą osobne postanowienia aprowiza- 
cyjnc. W  uchwałach tych rząd uwzględni! 
szkolnictwo i reaktywowanie szpitali.

Posiedzenie ta is y i skarbowej.
Warszawa. P, A. T. Komisya skarbowo-bud­

żetowa, pod przow. Dra ę j ł ą b i ń s k i e g o ,  
kontynuowała rozprawę w przędrnioc e poży­
czki przymusowej. Na żądanie komisyi wiermin. 
R y b  a r s  k i  oświadczy! gotowość przedłuże­
nia podpisywania pożyczki Odrodzenia do 31 
b. ni., o ozem zostanie ogłoszony ' komunikat 
ofieyainy.

ROKOWANIA POLSKO NIEM. W PARYŻU.
Berlin. P. A. T. Biuro Wolffa. Na podstawie 

ponownych przedstawień rządu niemieckiego w 
sprawie niedogodności wywołanych przeszkoda 
nn komunikacyjnym! w korytarzu we wschód. 
Prusiech, odbędą się za pośrednictwem Rady 
ambasadorów ponowne rokowania między Pol­
ską a Niemcami w Paryżu 8 października.

Protest Niemiec odrzucony.
Nauen. P. A. T. Radio. Konfereocya amba­

sadorów w Paryża odrzuciła protest Niemców 
przeciwko rozstrzygnięciu co do plebiscytowe­
go terytoryum zaeh. Prus, w myśl którego część 
prawego brzegu Wisły z 5 wsiami przyznana 
została Polsce.

WOJSK. KOMISYA ENTENTY WYJECHAŁA 
DO SUWAŁK.

Paryż. P. A. T. Havas. Wojskowa komisya 
kontrolna, mająca za zadaąie stworzenie pod­
stawy dłja porozumienia polsko-iitewskieigo, 
wyjechała do Suwałk. W  skład komisyi wcho­
dzi pułk. C h a r d i g n y  (Francya), pułk. H o r- 
p e (Hiszpania), major K i n n ara (Anglia), 
pułk. Janamaki (Japonia) i pułk. Berbera 
(YWochy).

Pomoc państwa dla wsch. Małopolski.
Warszawa. P. A. T. Frezydyum Rady mini­

strów komunikuje: W dniu 1 b. m. na posiedze­
niu Rady ministrów zajmowano się stosunka­
mi we wsch. Małopol3ce, jakie się wytworzyły 
po ostatnich wstrząśnieniach wojennych. Po­
wzięto przytem szereg uchwał, co do których 
wykonania przedsięwzięte są wszelkió kroki, 
aby wszyscy mieszkańcy ciężko nawiedzonego 
kraju znaleźli równą opiekę prawa i równą o- 
piekę władz państwowych. Upoważniono też 
Ministerstwo spraw wewn. do wzmocnienia po- 
licyi celom przywrócenia i utrzymania bezpie­
czeństwa publicznego. Min. spraw wewn. i min. 
sprawiedl. postawili wniosek utworzenia komi­
sji, której zadaniem będzie kontrolowanie norm

Z obrad konfereauyi finans. w Brukseli.
Bruksela. P. A. T. Reuter. Konferonoya fi­

nansowa obradowała wczoraj nad kweetyą mię 
dzjnarodowego kredytu. Na posiedzeniu popo- 
łudniowom odczytano eksposo finansowe francu 
slde i włoskie. Następnie przedłożył de la C r o- 
i x  swój plan. Żaden z dotychczasowych propo­
nowanych środków celem usunięcia braków kre 
dylowych nie wystarczył. Do gruntownej zmia­
ny mogłoby jedjnie doprO'wad5',ić utworzenie in 
ctytucyi międzynarodowej dla kontroli i dla 
wydawania papierów kredytowych. Dzisiaj koń 
czy konferencja finansowa dyskusyę nań kre­
dytem międzynarodowym i odroczy się następ­
nie do środy.

DELEGAT POLSKI W  BRUKŚEŁL
Warszawa. P. A. T. „Rzeczpospolita11 poda­

je, że na konferencyę finansową w Brukseli z 
ramienia Polskiej Kraj. Kasy Pożycz, wyjechał 
dr. Z. K a r p i ń s k i .

PROBLEMY FINANSOWE FRANCYI.
Paryż. P. A. T. Ag. IIavasa. „Echo de Pa- 

ris11 donosi o codziennjmh naradach prez. Rzplt. 
M i l l e r a n d a  z min. skarbu. Pracują oni nad 
rozwiązaniem szeregu problematów w związku 
z toczącą się obecnie w B r u k s e l i  konferen- 
cyą, oraz w związku z postanowieniami trakta­
tu wersalskiego. Jest zamierzone znaczne zre­
dukowanie wydatków oraz uzysltanie rówcowa 
gi budżetowej w drodze odpowiedniej polityki 
podatkowej.

PRÓBY POROZUMIENIA FRANCUSKO-NIE- 
MIECKIEGO.

Paryż. P. A. T, Tel. Conrp. Korespondent ber 
liński „Journal11 donosi: Ambasador francuski 
w Berlinie odjechał wczoraj do Paryża, odbyw­
szy konferencyę z min. spraw zaej dr. S i m o n  
s o m, który wyraził nadzieję, że w najbliższym 
czasie rozpoczną się znów rokowania między 
Francyą a Niemcami. Korespondent twierdzi, 
że już od pewnego czasu odbywają się bezpo­
średnie rokowania między kompetentnymi czyn 
niknmi francuskimi i niemieckimi. Niemcy uczy­

niły same propozycję w sprawie odszke
nia. Narady nad tą kwestyą nie są jeszcze u-
kończone.

BURCEW O STOSUNKACH BOLSZEWIKÓW 
Z NIEMCAMI.

Paryż. P. A. T Radio. Burców w „Causa 
Ccmmune11 oskarża Lenina o działanie w cza­
sie wojny na korzyść Niemiec i zapewnia, żo 
począwszy od sięrpn a 1914 r. Lenin w prze­
ciągu stosunkowo krótkiego czasu osobiście 
od Niemców otrzymał 79 .milionów marek r.a' 
propagandę bolszewicką w krajach koaPcyi. 
Kouierrneya w Z: mir. l rwał den również była 
organizowaną przez Lnira. W ciągu całej woj­
ny utrzymywał Lenin stosunki z niemieckim 
sztabem generalnym, od którego przez agen­
tów kilkakrotnie dostał większe sumy pie­
niężne.

WYNIKI OFENZYWY WRmNGLA. .
Konstantynopol. P. A. T. Ag. Havasa. Spra­

wozdanie frontowe generała Wrangla: Trzj-na- 
sta armia czerwona, która została zaatakowa­
na na flankach i z tylu, cofa się w popłochu. 
W okolicy A l e k s a n d r o w s k a  pierzchają 
bolszewicy na froncie dwustnkiłcnietrowym. 
Wzięli ćmy więcej niż 1000 jeńców, 50 armat, 
kilkaset karabinów maszynowych, 8 pocląców 
pancernych, 3 automobile pancerne, 1 samolo­
tów i wiele materyahi wojennego. Na całym 
froncie Tauiyekim donoszą oddziały wywia­
dowcze o działalności pożądanej.

Od Redakcyi.
Wskutek przeszkód —  podobno tecluiicz- 

uych —  zaszłych wkomuaikacyi telefonicznej 
z Warszawą, nie otrzymaliśmy wczoraj wia­
domości od naszego sprawozdawcy warszaw­
skiego. Ponieważ tego rodzaju utrudnienia 
zdarzają się częściej na tej linii, zwracamy się 
do decydującjfch czynników ze stanowczym 
apelem, by zarządziły co należy, celem umo­
żliwienia dziennikowi naszemu normalnej ob­
sługi informacyjnej.

C z a s  o d f io w lć  p r z e d p ła t ę
na ml&siąe
Ze względu na znaczne opóźnienia,w dorę­

czaniu nam czeków przez Poczt Kasę Oszczę­
dności, upraezamy taszych^P. T. Prenumerato­
rów zamiejscowych o wcześniejsze przekazy  ̂
wanie przedpłaty na miesiąc następny.

Prenumerata na październik wraz z przesyłką 
-pocztową wynosi Mk. 72.

■ r j i u w i iu jn t i

N A D E S Ł A N E .

WIESZADŁA NA RĘCZNIKI
b a r d z o  b y g ie n ic z ą p  2 l t ’

STANISŁAW BARAN i Ska!
Kraków, Sławkowska I. e .

Cona ERsrck 20 za sztukę.

Natychmiast
potrzebne roznosicielki 
do „Głosu N a r o d u V

Motory benzynowe
o sile 2 -3  koni 1 4 —5 koni, odpowiednie dla)
średnich i mniejszych gospodarstw, nmożliwia-j 

jące zaoszczędzenie pracy koni, poleca

Syn d yka t Rolniczy)
Kraków, PSac Szczepański 6 .

Żądajcie ertzgdziel DfS W andsra  Żądajcie wszjdiiel 
S w ajca n k ie  odżywcza fretikl 

^womaltyna
otrahty słodowe

M a l t o s a n
Do nabycia we ŷszystkich drogueryach i aptekach.

GŁÓWNY SKŁAD: OSCBNES — KRAKÓW.

JAN ZIELIŃSKI
em. urządnilc krajowy, Sodalls Mariarcs,

przcij-wszy lat 87, po długich a ciężkich 
cierpieniach, oparrzony św. Sakramenta­
mi, zasnął w Panu dnia 2-go października 

1920 roku.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 
4 b. m. z kaplicy cmentarnej wprost na 
miejsce wiecznego spoczynku, na który 
stroskana łona wraz % rodziną zaprasza 

Krewnych, Przyjaciół, Z na jo nr h.

N s t o o i t a ń s H y o  i a t o & R G
odbędzie się we wiórek 5 b. m. o godzinie 

9 rano w kościele św. Barbary.

M A  W A W E L U  MLECZARNIA Wydaje obiady i kolacyc.
Bla Wycieczek przyjmuje się zamówienia po cenach zniżonych.= (obok Smocze! Jamy)

£nd zarządan A. Trzcińskiego intntflo kuehmlątraa
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Z pracowni 
krakowskich malarzy i rzeźbiarzy.

V.

U Sotera Jaxy Malr.«tc yshiego.

„Thaktssa! thulasia!" wokali żołnierze 
Ksenofonta z nieopisanym z;ielrvytcm, uj- 
caw zny sine fule Eux.ynu. Podobny oKrzy»c 
brzmi iv piersi każdego człowieka, zdora-ego 
odczuwać piękno przyrody, gdy ujirzy pomz 
pierwszy, ribó po długiem niewidzeniu mo­
rze w rzeczywistości, lub też namalowane 
t-k . jak to mnie 11 a ł a c h o w s k i.

pędził 011 kilka tygouni tego łata nad 
p o 1 s k i e r.i m o r z e  m i przywiózł stain-tąd 
mnóstwo szkiców, które służą mu teraz do 
wykonania kapitulnych widoków morskich. 
<>g!adalem je świeżo w jego pracowni. W y­
niosłem stamtąd osobliwe wrażenie: nie wi­
działem —  rzecz trudna do uwierzenia —  
ani jednego szkicu, ani jednej pracy skoń­
cz cnej, która nie nosiłaby na sobie eeohgłą- 
bokiego artyzmu. Niema wśród nich jednej 
nawet notatki, chwytanej z natury, która, 
nic byłaby już sama dia siebie skończoną 
całością, choć jest zaledwie nasróieoiwaną. 
Jakicmi drogami dochodzi artysta do  te­

go —  nie wiem. to jednak jest widoczncm, 
żc w  całej jego  pcodukcyi przebija c e l o ­
w o ś ć ,  tj. jasne, zrozumienie! tego, co zamie­
rza wykonać i jakimi środkami.

Jalc wiadomo, każde morze posiada swą 
indywidualność, ,każde ma swoją sprcyciną 
barwę, nad każdem roztacza się niebo o in­
nych kolorach i  odróSeaniej form acji cbło- 
ków, na każdem wiresocie inny kształt mają 
fale. A  gdy do tego dodamy odmienne na 
każdem morzu kształty statków i żagli, ich 
przeróżne barwy, typy rybaków, specyalny 

' charakter wybrzeża itd. —  powstajo wtedy 
■j kolosalna rozmaitość, którą umieją wyzy- 
jskać w całej pełni tylko toj miary „maryni- 
ści;‘, co Małachowski;

Nic ciekawszego nad zestawienie w ido­
ków morskich, jakie ognądałem w  jego  pra­
cowni, a  mianowicie: w idoków Bałtyku z 
widokami ruorza Śródziemnego, w idoków  z 

: Helu z widokami branymi w  okolicach Ni- 
: cei. Posępne, zaclimntaonc niebo i smutnie 
monotonne, płaskie w y brzeże  piorwwych 

1 czynią przecież większe wirażenie, niż dru­
gich sza.fi' owo niebo i romantycznie poszar­
pane, skalisto wybrzeże, ok ocon e słońcem 
południowem. Możliwem jęfet, ze w  tym wi­
zie ulega się poniekąd sugipstyi patryoty- 
czncj, bo patrząc na .motyw z Bałtyku, wl- 
dz:m y w  nim przecież czystkę n a s z e g o

niOiitea, rAłe i to nie .jest wyklucz onern, że 
widok smętnych szaro-ziclonikawych fal Bał­
tyku, uderzających o- piasczyste wybrizeżc 
przy słońcu, okrytem zasłoną mgłyr nieprze­
źroczystej, w ięcej odpowiada duszy ertWiań- 
skiej, aniżeli modro falo Eiwiory, w których 
odbija się łjezebicćzine, lazurowe niebo,

Jodu a. z lmjlcpsBĘstołi 'Stron widoków i mor­
skich. i lądowydn Małachowskiego .jest nie­
bo. Posiada on, jjikiś sekret nadania niebu 
przejrzystości'- powietrznej i bogactw a barn 
W obłokach taik różnorodnego, jak  różno- 
rodnem jeet o t o  w  przyrodrzie.

.Widoki morskie, to  dopiero jeden dział 
pejzaży Małachowskiego. Inny —  stanowią 
iirdoki lądowe, w  których jest także mała- 
Uzem niezmiernie .wrażliwym na nastroje a 
szcwuym bez odrobiny ■ blagi. Między inno- 
mi, widziałem u niego m otyw bardzo pro­
sty, wykonany w dużych rozmiarach. Dał­
bym tentu krajobrazowi tytuł: „Wczesna. 
jesień11. Przedstawia on kawał łąki okolonej 
zanoeLami, a  na pic-łUTEŁym planie płynie 
strumyk, w  którym odbija się cudownie pię­
kne jesienno niebo i sporo dtaowo z opada­
jącym i, pożółkłym i liśćmi. W  Ojprńe —  nic 
p:K-/it-*:ego,- tiudbo jednak wyobrazić robie 
roś w ięcej intekćfeującego, niż ten obca.-". 
YMszy-ffeo rui nim tchnie prawdą, ale tą pra 
v.dąr jaką stawi przed oczy widmowi utnłen-

swyto' artystycznym sposobem widzenia.
Inny znów, mniejszy obrazek przedstawia 
drogę polną p o  -deszczu, który utworzył na 

'niej kałuże. W nrch odbijają się ostatiwe 
■blaski słońca, źr,chodzącego za ciężkie olo- 
!iwiami0go koficini, cłnmiry, któro okrywają
jkraake horyzontu.; dookoła  soczysta zieleń ki oglądałem w pracowni Mahichowoldcgo

] csmem światłem. Dodać p n y  tem należy; 
'iż  ów fragment architektury, jaki Mnłachow- 
jS&i do  tych widoków nocnych wprowadza, 
• sr.yą rema,ntyciz.nością czyni jc zawsze iro- 
cno interesującymi.

i W  danej cliwliii tylko dwa, gódóbne wido-

bło-nia gdziań a okolic Krakowa i ginące rac 
Jmgle wicezarń dalekie girnpy drzew i żarto­
w i, Również i co dio tego .obrazka- niepedo- 
,bna wyrazie* słowami tego caaro, jak  z nie­
go bije. Najlepiej -wyrażę go  chyba w taki 

i spGeób: widz, pajłrząc na ten bbiruzok, czuje 
się ocfesjau przeniesionym w_ nastrój ow ego 

! majestatycznego zachodu fdoń ca po biu-zy, 
!d y szy  echa tbiekio gflzmotu, poi swe oczy 
cudną szińaragdową bą-ińrą murawy, okrytej 

j półmrokiem, wydycha polną piersią odświe­
żone przez nawałnicę powietrze.

Ticpcim działem malaretiwa, w  którym-ar- 
.tysta doszedł, jak wiadomo, do nrsliy.ow- 
etwaj, są wiidjoki nocne nłic Krakowa. Jeden 
tylko Aleioandetr Gierymski, z naszych raa-

gdyż pubłtozność je ■ wo-zdtwytoje, ilekroć 
jukażą się na w y -d w ie . Dowodzi to prze- 
jci.cż pewnego zn; wa.wa, krakow«ldej pubii- 
I c*/!iości, którą iń k fó jR y  lubią złośliwie po­
równywać do mieszkańców Abdery na j»ci:i- 

, locie zafiiiłowMiia do sztuki w ogóle, a epe- 
icyidnio fLo mążaiAwa. i m.:ńby. 
j W obec tok ich w yników  twórczości w 
jktosio kraj-',brązu? sąjv.iśem, że'Małachowski 
,;w młodości był uczniem jednego, albo i kil- 
jku pejzażystów. I]'lymczftsąm don icnfedałem 
się od niego, że był rok jeden uc.oiierii p?of. 

Jł.uśzw&iewiczwą w  ówcze-nei krakonski-pj
( fcszkolo Sztuk piękn., a  potom Gnool«;!skwgo 
w Monccltium. Ani piccwszy. ani dsugi nie 

j mad owal jednak nigdy kra/|ob«iE.u. Wido-

M:.i. riiiounKL.iego bandEO niewielu umie na- 
' m: lotwać jakąś ulicę, jakiś zaułek krakow- 
tiki, oświetlony światłem M a m i gazowej, 
lub oloktrycEucj, w  ten sposób, że uwyda­
tnia, całą jioetyczną szatę, którą daje tym 

tew ony maJara, pn-7.oni;knąwsz.y przyrodę ulicom noc, aibo zmne-k prześavicRo:i sz-fu-

m ógł być w  tym rodzaju m alarstwa; cj.nie więc wi-ap.enii dkiecióstwa- —  Mali- 
r-aainiu dfa Malaicihowsluiego. A  deiś op rócz ;rhowsŁj uro..T‘ził ię y I brzegem; Kuczą C»ar-

■nego •—  okiłM-wjiły <fo ku niwzy*. któuygn 
;ei.uni ial i niosk.-ónzonc pi::o-'l,<ven.io budizi- 
jły  w dziecku ;; pó/bdoj w m?<v,V,ieńcu picirw- 
‘ :-.ze d.rgnieiiia <l.u;<; y  arty-jtycr-ncj.

TREPKA.

W łaścicie le  Zakładów przeoiysłewjfcfa
rdsuruchomionych lub urDchsmionyofi tylko częściowo,

względnie potrzebujących pom ocy finansowej, 
materiałowej i transportowej dla powiększenia 
swej wytwórczością mogą uzyskać takową od 
Zarządu wojskowego w  zamian za oddanie czę­
ści lub całości swej produkcji na potr/eby W ojsk 
Polskich na podstawie dobrowolnych kontraktów.
Wyczerpujące przedstawienia należy wnosić do

MM  Siiiictia M e s ®  fi. H i  ss Lwowie
Szkoła Mickiewicza, ui. Rutowskiego.^  ■  - ---- ~J

O g i ^ s s @ n n i @ B
W  myśl uchwały Komisji Gazowo-eleklrycznej z dnia 

28. września b. r. podwyższa się cenę prądu:
dla światła z Mk 12 — na Mk 16 — za 1 kwg. z wyją­

tkiem prywatnych klatek schodowych i mieszkań, dla 
których pozostawiono dotychczasową cenę Mk 12‘— 
za 1 kwg.

dla m otorów  z Mk 8’— na Mk 10'— za 1 kwg.
Czynsze 7.śi elektromierże podnosi się o lOOYo.

Podwyżka ceny obowiązuje od odczytów za wrze­
sień, to znaczy, że rachunki za październik 1920 wysta­
wione będą już po podwyższonej cenie.

Równocześnie zawiadamia się, że od 1. października 
b. r. taksa połączenie kablowe wraz Z 3 metrami ka­
bla podwyższoną została do Mk p. 6000'— . Każdy na­
stępny metr kabla liczyć się będzie Mk 500'— .

Kraków, dnia 28. września 1920 r, i«3
Dyrekeya Elektrowni miejskiej w Krakowie,

GSSSD«3 ^ 3 SS2&S®ga<S3 3

1° leso Hpteka Mkp. 150,600*—
na 57«, piatryih w czerwcu 1922 roku

Jest d o  sprzeifiu ita .
ZglcczC D id ilo  hiurc. iw rcn B C cy jjio fo  firm y H tefO tilm  V V c!e i i S i a  
2 4 il w  K rakow ie, ul. bm oleń sk  10, T *lu fon  51153.

-  W .  i l i i  Barjsrti t
p o l c r a  następujące w y d a w s l c t n  n-Sasnc: 

„Ckrysti:9a opowiaCajcie", słówko w piekącej 
sprawie. Uwagi dla kaznodziei w głównym 
przedmiocie kazań, napisał B. F. Ib sili er, 
tłóm. kapłan drec, krak. Niezlnidne dla ka­
żdego kapłaua. Cena 10 Mk.

J „Psałterz Dawidowy", dla użytku wiernych, 
przcłożjł k.«. Fr. A. Synion, arcybiskup, z do­
daniem plcfni biblijnych i modlitw powsze­
chnie używanych. Cena 20 Mk.

„Veni(e aderemus". Nowenna z adoracji Najśw.
Sak-amentu. O  i.a 5 lik.

„Skarky Liturgi: nczalnej*-, naprał ks. Teodar 
Cza pita. C :na 1 m. 

św ięcenia kapłańskie", ceremonie przy Sakra- 
mencie ś'-v. kapłaństwa. Napisał ks. K. 
Oona 4 >Fk.

„WicJki Ty Jjił.i w kcśeieie", obrzęiłV i cere­
monio Wielkiego l'v^udnia, nap. ks. Teodor 
Ozaputa. Cena 8 Mk. 

j,Jasiek-ksiądz", opowiadanie, nap. ks. St. Sa- 
pińiki. Cena ó Mk.
Na przcB jik ę  poeżjJowrj polecr>nq *  V - 50 f. . . 24£$

M lo c a r s i ia
w iększr., firm y C !ay t»u  I Scl u f 
tlew ortk , ora z  lokom  b ila  3 IIP. 
lirm y G arret & S ou *  L c la io a  
W o rk *  1*61. u ż y w .n t  U cz  tr 
d o b iy m  i t i a i r ,  zaraz  r to a a r i:-  
dan ia . W ia d o in o ić : Z a k ł c i « ;  -  
sorski L. G órk a  ul. C za . nor,-'.ol- 

"kn  J7. Z4S5

E m ia j t  i . i n y  k s l s j i r z
znaW ująoy się  i  re d lin ą  -w o -  
•tatnia ] nęday a pamotlu a llu (*- 
U ln ie j a-horoby (p ira li i)  proai • 
laakaw e a-aparcia — datki y i- łr j-  
m u jea d m . Oł N. pod Kaatayl H .

LIKIERY
w beczkach i flaszkach
z p«z*alMtai aa tryttóz 

otteiaj*!
FABRYKA LIKIERÓW 
eOTTUEtUSTfe

U 28

ś mm Mfc 1  mr i« ̂

Ważna bia GoggjMj 
Pięć —  5 -  Kilo
M y  J l a  d o  p r z J i i a ,  ye in opre- 
centow rC2 o  za  llfap* 440-— po­
le ca  D o m  H aadlow Y  8 .  B J la - 
*er, Kraków RadaiTrmoyżsLa J5. 
TeL 1419 (H orlow niknra o p o s t) .

E S 5 » « S S 5 £ 3

ZiEMtMKi JA0SLHE
z nat>ifcm.*asio.vę dastaerą z Pcmaó&hisga 

dla Urzędów Gospędarczyrh. Jnstytucyi Rzą­
dowych !:ił> ogólna Społec znych i dla Koope­
ratyw frez Firm prywatnych dostarcza « c  
większych ilościach wagonów po najniższych 
renach rynk< wych, tudzież Ini.e jarzyny. —
firnia Jan Bodlioll W Żyweu, Rynek 1.22.1

W Ghnnazjiim męskiem
z prawami publiczności w Miechowie

waStaja pesetia ©  24C1

N a u c s F d e B a
je ż y k a  n ie m ie c k ie g o  z  g ru p ą  ła c in y  lu b  
ję z y k a  p o ls k ie g o . In furanacji u d z ie la  d y r e -  

k to r  G jm a a a ju n i.

D wie s iły  ks itce fcry jne .
* praktyką biurowa, obezzne s butbsltc/ją, potrze­
bne aarak do więk*z?jo majątku w Zochedniej Mało- 
polsct na penje i naturalii. Zgłoszenia pisemne należy 
przesyłać: „Puch" Kraków, Szczepańska 9 pod .Dwie 

aiły*. Nienwaglętlsione bei edpeWiedzi. * 2494

S z k i o  w o d n e
do konsrnv«Rvania jaj „Karfei^ * do lamp 

hurtownie i detailicznie 2463

Retan . — x Sjp. otfgatk /., Krah6 w.

slot tióL o. Krakaćj&ko wlatl.AO politrecna J.'Inj*tanc>>. L. 11 00̂1920 •r-'\
I. b

O b w ieszczen ie .
Podaje się do publicznej wiadomości, że cefem 

oddana w przedsiębiorstwo dostawy tiana, koniczyny, 
słomy równej i mierzwy dla pociągów miejskich, 
w czasie od 1 pridsiernika 1920 do 3 j  września 192t, 
odbędzie się w Wydziale-1: b. Magiotrańi. (główny 
gmach Mngisfrate, _ Iii, piętro, oficyny,v drzwi Nr. 35) 
w dniu 3p. września 19t0, t . j. we czwartek o godz. 
18-tej w południe publiczna licytacja, za pomocą cplc- 
eaętowasych i ocieniplłwaaycli ofłrt.

Oferty nalały składać w Wydziale j. b. Bftpistratn 
(Ig. pięt;o, ofUyay, dizwi Nr. 3ó) w pewytezym ter­
minie de geśminf i8 tej w pełtdaie w dniu licytacyi.

Dostawa ebejmowa* będzie w przybikteaiii:
800.CA o kg. siata i koeiezjay W ite»aaku 5/, do ’/* 
525.000 „ słomy rówesj i mi«r*wj 
425X00 ^  paszy treściwej (ow w , bobik, otręby i ip.) 
o ile przepisy państwow* na dostawę zezwelę — przy- 
ezem Ominą miasta Kra lewa zestraaga sebit prawe 
rozdziału deafawy na poa*cjee.eł«e artykuły.

Warunki lir/Meyjaa przejrzeć bo  kita w Wydziale 
L b. Magistratu w godzinach urzędewycb.

Wadjuta wyteal 150.000 Mkp. 2471
MoeMpat stoi. trćl. raiuta Krakowc.

Kraków, dnia 30 wrieśiia 1585 r.

£  U r ó f  8 s a f e A
Z  p o  w u ru bót f r « v i^ c h ic k  każda prak lyczna  Pani

w ia i j  w  krŁfjgiai c -a s i*  s ię  k ro ju  i szycia

w Szkołę krzju „Józe fin a " ulica Dłura I. 11.
K u r z  c c a l ,  s ir ;  A  p a f f B — l i e a .
Wji»»ui« * ( rs*»:*z «!«&>■ tamy. 2451

r 1 1

Syndykat koszykarski
p w — 1< L :; je

m ło d e g o , t r e i ^ i c i s e g o  i in lc lig e n tn e g o

c z l o m c k a  e t o
t e r e n ó w  w ik l in o w y c h  i  o s ie d l i  k o s z y k a r ­

sk ich  o ra z  d o  m a n ip u la c j i  b iu r e w u j. 
Oferty z poejniem warrików nalłży wnosić pod adre- 

sciu Syedykalu — Kraków. Fioryaiisk*. 32 2419

3
8 w W A W  E  Ł “

TOWAfUYSTWO SPEDYCYJNE i TRANSPORTOWE
Spółka z ogr. edpaw.

m z m M
III. W orrtrgcsbe 30.

u iz m z & w sL
ió rm ia 38 .

K E S S I O S f
iw. A n sy  f .  ‘. e f .  3 4 2 6 .

TRZkSJiłBA.

zdolny Rysownik budowlany
z kiikulcłnią praktyką w budownictwie 

i

U r z ę d n i k  d l a  d o z o r u
kawaltrcYNe -  - Polacy.

Z g ło sze n ia  do Rafinerji Nafty w Libusiy 
f .  Zofjdrsafiy. 2453

jd k o  u d z ia łu , p o s z u k u je  z a p o cz ą tk o w a n e , 
d o b r z e  p r o s p e r u ją c e  p r z e d s ię b io r s tw o . Z a­
b e z p ie c z e n ie  h ip o te c z n e . Z g ło sz e n ia  p r z y j­
m u je  z  c rz ł« zM 3Ś*i k a n ce la ry a  D ra  M a n d b , 

*• K ra k ó w , R y n e k  gł. 22, I. p . 2434

TELEFON 3541.

W A R S Z T A T
mechanlctny de nojMawy 1 ptzeróbki maszyn 

4a pisania, racmwania, pewiclania

Najradykalniejszy środek dla cierpiących na

M Z E P U i C L I  H f
KRż.lą c hoćb r najstarszą pnrapaKjsą 'nawet gdy 
o jtc rz c jtS  anł pr.ski me jjomogiy, lcczym*/ zu-^ ł̂ni  ̂
P-> osobistem przedstaw eniu się ócz boleści i r/icte - 
. znie bandażami rowego patentów, wynalazku niego 
i prof. Dra FfashaMa (Dyrektora szpif. św. Szccc- 

pana i pr. docenta w Badspeszcic). 2407
WieKi -skład modnej ortoiedyi i protez.
D la P.^a ditnisjta Dhslupa. P a tta ty  w c  wazjratkiUi r a r t f^ a r l i .

M. TiLLEWAHM, Kraków, S tarow iślna 38.

S K Ł A D
wstążek do maszyn, papierń woskowego, kalki, ri 
farb do cykloitylów, kleju kancelaryjnego, apa­
ratów licktografitzuych de p»wiclan a oraz wszel­

kich przyberów iłożących do

MASZYN D O  PISANIA
potbea firma

N O W A K
KRAKÓW , UUSft O ilODZKA 44.
Naprawa maszyn a prowincji nskntecznia się 

w czasie „od pociągu do pociągu*.
2490 g

Najlepsze barwniki f i T Y M
uo materyi. P t f U b f l l l  5

^  R a im  i  s k a  Kraków, Rynek gl.
2119

W y m a r z o n a  o k a z y a  L 8
W  Bocbft! wfjla o 12  u&feicaeyach
anzao  póf juurga sadu do spnodanir. 
Zgłaszania tylko nssblsie. Bechnis ui. Leonarda G44.

2 « 3Ł-wwzrrCTca-n  ■ w —  ii.awrg— aBgcTOHjiK.m»'33i

Syndykat koszykarski
Kraiaw, ulica Hor^filska L, 15 . 

zakupi więka«9 koić wikliny k93ij»mmkie
•hme»£H&}.

O ferty  *  p o d ą » t e m  p r ó b e k  * u !e ż y
pod adresem Syndykstu a-l

Kto pragnie sszeaęezlć so&h kło­
potów I iiytasyf, wynikajiyeych z na­
bycia toYwu miernej jak
Taśmy i kalki do maszyn piszgsy# 
» najlepszej amerykańskiej marki::

„Jestem najzupełniej zadńwolof^u 
:: oto werdykt każdego nabywcy n
Wyłączne źródło nabycia: Firma 

L u d w i k  A k s s n & n
10. ul. Szewska Kraków, te!, S2-8S.

W ła s n e  B iu r o  iv A m e r y c e  
27 *  29  W ATER STREET

N ev  Y o r R  U. S . A . « 2fl

i

Fafepyfea c y k o r y ?  „Ł zk h w jk t**- 
ssltopl kattig t'o*<

cykoryi surowej i su szk ą
p o  ca n a cb  n a£aqr*szy :h . 24*4

Łaskawe olorly franko waąen do Ofiia-ne] flW Mor 
acyl taŁWiłtsJ fabryki cykaryi Krażśw, WrzarldM 3.

M  t««.O iP O Ł S 6 C I

ZAKŁAD ODZIEŻ ¥
Nr. telef. 

2 21 . w Krakowie, ul. NadwfóaMa 12 
Szatnia, Podwale 6

poleca gotowe ubrania noęsfóe, ubranka 
szkolne, płótna na bieliznę, materyaty 

wełniane i płócienne, ^usn.-
Sprzodaź baz ograniczenia I Spraodaź bez ograigśzawlaj

2YJ7 7

N r. t e l l ? .  
2202.

'iW G W
H s tn a ń n a  32.

D Z K S iZ K EHuaMst.

Adres dla depesz: «

Specyalny d z ia ł:

TBANSPORTt A D W E H A O B N E ,
własnymi poclfgami. f

2305 B

N .kładem  P olsk ie j S półk i prasow ej. S tow . carcj. »  oiir. odpow . w  K rakow ie. R edakto.' odu cw iedzśa ln j: K arol H o l e k *  ą. —  Drukarnia *,G1o3U N ąrodu " w  .K rakow ie cod zarzadcm  łte m a ju  Furka..


